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„ i ^ w o l a n a  przez W ydzie l  k om isja  g m in n a .  —  P o n ie ­

działkowe i w torkowe posiedzenie Izb y  niższej. — Hr.  G t -  
i W r f wf l I  w Izbie panów b i i n i  p raw  krajowych. —  P a d a ­
nie się G iskry  do dymisii . —  Prz eb ieg  krizys m in is tc r ja l -  
nej- - -  K lu b  lewicy i rezolucja.)  .

Twolana przez W ydział krajow y do spraw  u - 
staw y gm innej kom isja juz ukończyła swe prace. 
Odpowiedziała ona pun k t za punktem  na zapyta­
nia, postawione je j przez W ydział, a  oprócz tego 
z własnego popędu k ilka powzięła uenw ał, k tó re  
Przedłożyła W ydziałowi krajow em u.

Jednem  z głów nych pytań w kw estjonarzu, u - 
wżonym. przez W ydział, by ła kw estja, w iaki spo­
sób w ytw orzyć możnaby organa, k tóreby spraw y 
Poruczonego zakresu gm innych urzędów lepiej pro­
wadzić m o g ły , niż to dotąd się dzieje. K om isja 
zgodziła się, ażebj pow iat podzielić na okręgi, i w 
*ażdym okręgu Rada powiatowa m ianow ała taki 
°rgan, zawiadujący spraw am i niewchodząuemi w 
za fres  gm iny lecz ty lko jej od rządu poruezonemi, 
a oprócz tego i spraw am i, które nie jednej gm iny, 
lecz więcej gm in dotyczą. Spraw y gm inne ekono­
miczne pozostałyby i na dal przy  gm inach samych. 
% ła b y  to dotychczasowa w praktyce już rozw inię­
ta  insty tucja  delegatów R ady powiatowej, lecz już 
2 ściśle oznaczonym i na ustaw ie opartym  zakre­
sem. Tacy delegaci pełniliby urząd swój bezpła­
tnie. K om isja zarazem objawiła swe zdanie, ażeby 
ci delegaci byli zarazem i sędziami pokoju na swój 
okręg, również bezpłatnym i. T ylko  koszta kancela- 
rji ponosiłby okręg sam.

Zastanaw iała się kom isja także nad pytaniem , 
czy nie należałoby znieść dotychczasową dwoistość 
adm inistracji krajowej, t. j. adm inistracji przez 
W ydziały i urzędy powiatowe u dołu, a p iz e z W y -  
U/;iał i rząd  krajow y u góry. Odpowieaź w ypadła 
jednogłośnie, iż b jlo b y  do życzenia to  zianie tych 
dwu władz w jedną ale dopiero w tedy, gd> rząd 
krajowy będzie sejmowi odpowiedzialnym. Dopo- 
kąd zaś to  nie nastąpi, lepiej je s t pozostać n a ­
wet przy tak  paraliżującej adm inistrację dwo­
istości.

W  Izbie niższej w poniedziałek pp. D urkheim  
i Uzerkawski, we w torek pp. Gross P io tr , Grochol­
ski, P e trino  i Tom an, s chłostali dobitnie politykę 
rządową i w ogóle cen tralistyczną. W  pouiedzia- 
i ek Polacy i Słowieńey ośw iadczyli, że głosować 
będą za oudżetem, ale konstatow ali zarazem, że 
nib można tego brać za wotum zaufania z ieh 
strony dla rządu. W o w torek szło o fundusz dy- 

IL,Jz y c jjn y ; tu  już postawiono wniosek, aby nie 
poz wolićt bo pozwolenie byłoby już wj raźnem  
wotum ufaosci dla m in isterstw a. Pod ciosami 
w upomnianych mówców wili sie central iści jak  

odpowiedzi Schindlera i K urandy  były  
- ziem złośliwym , a po dosadnem uświad­

czeniu Tom ana nie umieL czem innem  odpowie- 
dziej jak  śmiechem, i potem  przy głosow aniu, ry -  
cal p rZy jęCiem funduszu dyspozycyjnego.
Nigdy jouzcłi centraliści w ODecnej Izbie nie s ta li 

Pręgierzem, jak  w poniedziałek.
Wazniejgz^ jednak w praktyce i nawet w za­

sadzie by la  Wsflkaj jaką we wtorek w Izbie panów 
i aczo. ur. Gołuchowski w obronie praw sejmu 
krajów ego przeciw zamachom centralistów. Obra­
dowano na rządowym projektem ustaw y o księ­
gach gruntowych, W edług §. j  L  l i t , ^  fc0n s ty -  
tucji g rudn iow ej 8praw a ksiąg gruntow ych je s t 
wyraźnie p nzielona między Radę państw a i sejmy  
krajowe, a m iahowicie wew nętrzne urządzenie 
ksiąg gruntow ych przekazane je s t ustaw odaw stw u 
krajowemu.

To m ateijalne prawo sejmów zgw ałcił rząd 
Częściowo w swoim projekcie, i dlatego to podobno 
kie Izbie m ższ.j Przedłożył ten  p ro je k t, ale 
zbie panów, k tóra prZy o p r a w a c h  adresowych 
kazała, że jeszcze mocniej nienawidzi autonom ii 

krajńw, jak doku , nery j b y  niższej. Rząd się nie 
ŁV'ićd l, albowiem komisja Izby  panów nietylko 
ib w ystąp iła  przeciw zamachowi iządowem u, ale 
kdto dała rządowi naganę, zam achu dalej je -  

* - nie d o p ro w a d z ił. H r. Gułuchowskiego poparł 
ty lk o  b r .  Hy0 (przed Heinem i  K erbstem  

sp ra w ie d liw o śc i) . P._ Herbst poznał, że już ze 
. ‘I led ó w  prak tyk i zadanie h r. Gołuchowskieero i e s t

Mimo

i zapowiedzieli Przy następnych para- 
pustaw i poprawki, które w praktyce u-

^ i ą  m yśl br. Gołuchowskiego (obi poniżej). 
w Izba panów odrzuciła wniosek br. Gołu- 

eznrm  Ksg0- Z resztą pod ^ględena praw no-polity- 
g św iadczen ie  p. H erbsta  gw ałci także praw a

wód ^ n*st0r i senatory austriaccy znowu dali do- 
dzip’ -Zf  f^Póki w obecnym swoim ustro ju  i sk la- 
czt ,w ai.ed Redzie Rada państwa, dopóki zakres jej 
tn ie  £  :i u '? będzie zredukowany do spraw , isto - 
dopóty krajom  jtJrzedlitawn wspólnych —
i ludów ni« -e Pra ’’łA i potrzeby krajów , sejmów 
cej, a tej u T mifick>ch będą zależały od łask i ob-
już n ie d o s ta te c z n i^ -  nie .zna.jdą'. Kezoluęja je s t 
tralistyczne są " fleżeli dzisiaj, kiedy ^ z:|dy  cen-

sw ° Ich
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dził p. Giskra, że na wczorajsźem posłuchaniu pro­
sił cesarza o dymisję, a cesarz go tylko wezwał 
aby bieżące sprawy załatwiał do końca śesji. Dzisiaj 
pisemna prośba o dymisję odeszła na ręco prezy­
denta ministrów do cesarza doJBudzina."

Z resztą potw ierdza się to , cośmy wczoraj po­
dali w O statn ich  wiadomościach. P . G iskra nie 
zaw iadam iając o tern resz ty  m inistrów , poszedł do 
cesarza w poniedziałek o godzinie 9 ' / a i ustnie 
p rosił go o dym isję. W iadom ość ta  spłoszyła 
kolegów , zbierali się na k o n le ren cie , a pan 
Beust, korzysta jąc z okazji, zaprosił w szystkich do 
D_ebie na obiadek. P rzedstaw iano p. G iskrze, że 
nie cnodzi tu  o śm ierć i życie reform y wyborczej, 
ale ty lko o to, czy te raz , czy później m a być pod­
niesioną, a teraz i ta k  nie można być pewnym  zy­
skania dla niej większości dwóch trzecich. W  po­
niedziałek wieczór i w torek ranu sądzono, że p. 
G iskra przyjm ie to w ytłum aczenie —  ale sie omy­
lono. P . G iskra bywa upartym  i zaciętym . M in i­
strow ie podobno nic by  nie m ieli przeciw opieraniu 
się p. G iskry przy dym isji, gdyby nie ta  uwaga, 
że z ustąpieniem  jego reszta  gabinetu  trac i m oral­
ną i m a teria lną  rację by tu , że niebawem runąć 
będzie m usiała, żer jak  powiada, N o w a  Presśe, „u- 
rzędować będzie tylko do wypowiedzenia jej służby.“ 
P isem ne podanie dym isji ,źe strony  p. G iskry, 
wskazuje, że nio m yśli on urzędować do końca se­
sji Rady państw a, aż budżet będzie uchwalony i 
reszta  spraw  załatw ioną, a nowy jak i gabinet ty m ­
czasem będzie sie m ógł przygotow ać do objęcia 
s te ru  państw a. P . G iskra chce jeszcze zapewne 
na tej sesji zasiąść na ławie deputowanych i pod 
swi.im sztandarem  skupić centralistów , poprowadzić 
ich przeciw koronie, k tó ra  odrzuca reform ę w ybor­
czą, i przeuiw rządowi, k tó ry  w olał ratow ać swoje 
teki, niż w ielką dla cen trahstów  zasadę.

Podam y tu  jeszcze dla uzupełnienia k ilka  waż­
nych doniesień. "Według T a g u p re tu  wszyscy m ini­
strow ie zobowiązali się s o l i d a r n i e  bronić Gi- 
skrowskiej reform y wyborczej, m im o że zrazu nie­
ty lko H erb st, ale naw et pupile G iskry, pp. B an- 
hans i S trem ayer, za przykładem  H erb sta  o- 
ponuwali. Dopiero potem  G iskra urządził konferen­
cje deputow anych u siebie, i k ilkakro tn ie  przedk ła­
da ł sprawę cesarzowi, k tó ry  odpowiedział w końcu, 
że zadecyduje dopiero po w ysłuchaniu R ady m ini­
strów . Ń a sobotniej Radzie znowu w s z y s c y  m i­
n istrow ie bronili reform y G iskrow skiej, ale cesarz 
odparł, że jakkolw iek uznsje zasado bezpośredsuch 
wyborów i ich potrzebę, wszelako niniejsza konfe­
rencja nie zdołała go przekonać, iżby słuszną myśl 
przedłożony p ro jek t w w łaściw ą ujął reform ę. N a 
tern skończyło się posiedzenie sobotnie projekt 
b y ł odrzucony.

Otóż Tagespressa  u trzym uje , że rezu lta t ten 
nie je s t spraw ką p. Beusta. ale m  H erbsta , k tó ry  
nigdy nie m ógł ścierpieć G iskry, i teraz potajem nie 
in trygow ał, licząc w łaśnie na to , że G iskra jako 
mąż z charakterem  po tak im  obrocie sp raw j poda 
się do dym isji. T a g ea p rm e  przypom ina, że p. Bach 
b y l także niegdyś liberałem  i w stąp ił do gabinetu 
jako m in ister spraw iedliw ości, aby później jako m i­
n ister spraw  w ew nętrznych zostać skrajnym  reak­
cjonistą.

W edług  S ta re j P ressy  zaś, na so b o tn ieu  posiedze­
n ia  cesarz m ia ł m inistrom  robić surowe w yrzuty, 
że kw estję tak  ważną jak  reform a wyborcza, w przó­
dy podnosili na konferencjach z posłam i i h e rb a t­
kach, a nie w Radzie m inistrów , podczas gdy W ę ­
grzy trzym ają się ściśle system u parlam entarnego, 
gdziu m inistrow i n igdy nie w ytaczają żadnej w aż­
nej spraw y w klubach, dopóki nie o trzym a p rzy ­
zwolenia korony. Zaraz potem  zam knięto posiedze­
nie. W y rzu t ten cesarza był oczywiście wymierzony 
głównie przeciw p. G iskrze.

Pester L loyd  o trzym ał już z W iednia telogram , 
że m in isterjum  hasnerow skie niebawem upadnie, a 
do nowego gabinetu  wejdą K ellersperg , L assei\ 
Monde, tudzież Bannans, S trem ayr, B restel, P lener 
i W agner.

Z N oweyo F rtm denblattu  można się domyślać, 
że m iu isterium  ustaw ą o rozszerzeniu przym u­
sowych wyborów do R ady państw a ua pojedyńcze 
także okręgi wyborcze (nietylko n a  całe kraje) 
pragnie ocalić Izbę niższą od ewentualnego braku 
kom pletu, k tó ry  m ógłby nastąpić, chociażby Polacy 
i Słowieńey nie w ystap i’i z Izby, gdyż m nożą się 
pudania o urlopy tak  słuszne, że odmawiać ich 
niepodobna. S łychać nawet, że komplet z połowy 
m a być zredukowany na trzecią część liczby po­
słów, t j .  z luO  do 68 .

S ta ra  Presie donosi: ,,Na posiedzeniu k lubu
lew icj d. 2 1 , rozpraw iano o rezolucji galicyjskiej. 
Usposobienie okazało sie dla Polaków  zgoła nie- 
przyjaźnem . Schindler, Skene i P erg er oświadczali 
się stanowczo przeciw wszelkim  koncesjom ; Leo- 
nardi i T in ti popierali projekt Rechbauera, a le ’rshi- 
ba je s t nadzieja, aby został p rzy ję tym  —  jożeii 
rząd stanowczo go n;e p o p rze1.

Komisje i podkomisje krajowe So 
uregulowania podatku gruntowego.

W  Gazecie 7, dnia 20. marca podaliśmy obwie­
szczenie namiestnictwa względem ustanowienia n0- 
rnisji krajowej we Lwowie i podkomisji w Krako­
wie i Tarnopolu.

Ubolewać musimy, że/rząd nie usłuchał żądauia 
sj\jmu, który chciał mieć jedną tylko komisje k ra­
jową dla całego kraju. Szczególnie podkomisją 
Tarnopolska jpist niepotrzebną. Do uioj zostały 
przydzielopjŁ powiatv, z k tórych częsc najwięksi® 
ma daleko liczniejszemstyczności i lepsze komuni­
kacje ze Lwovyem niż z Tarnopolem.

K om isja krajow a Lw owska odbędzie pierwsze 
posiedzenie już dnia 31. b. m. Może i podkomisje 
w K rakow ie i Tarnopolu na ten sam dzień są 
zwołane.

P ierw szym  przedm iotem  posiedzenia ma być 
regulam in czynności kom isj., przez c. k. nam iestn i­
ctwo skarbu  uiożony K om isja rozpozna zapewne 
dokładnie ten  regu lam in  i uchw ali zm iany, jak ie 
uzna za potrzebne.

P rzy  pobieżnem odczytaniu mgo regulam inu, 
zwróciły naszą uw tgę n iektóre postanowienia, w nim  
zawarte.

W  ustęp ie  p ią tym  §. 8. znajdujem y przepis, 
że „członkowie kom isji m ają się w strzym ać od u - 
działu w naradach i w głosowaniu we w s z y s t k i c h  
przypadkach, w których z powodu pokrewieństwa, po­
winowactwa lub innych stosunków są interesow ani w 
zacludząuych kw estjach i sp ra w a c h / Podobny przepis 
dałby sie co najwięcej zastosować co do przypad­

ków , w których  będą rozstrzygane r e k l a m a c j e  
i n d y w i d u a l n e ,  w g. 37 ustaw y wspomniane, bo 
w takudi reklainacjr.ch w ystępuje interes c z y s t o  
p r  v w a t  u y pojedynczego posiadacza g run tu . •—  
Lecz rzeczony ogólnikowy przepis regulam inow y 
ściągający się do w s z y s t k i c h  przypadków, me 
m a za sobą ani dostatecznei przyczyny, am  uzasa­
dnienia w ustaw ie, i móglDy jedynie prowadzić do 
takich  skutków , iżby w łaśnie członkowie, z pom ię­
dzy właścicieli dóbr w ybrani, m usieli się w strzy­
mywać często od udziału w naradach i w głoso­
waniu nad snraw am i najważniejszemu, n. p. w de- 
cyziach o taryfif klasyfikacyjnej dla powiatów, w 
których oni sam i lub  ich krew ni albo powinowaci 
maj,* dobra. Z tądby w ypływ ała częsta i nieuspra- 
wiedfiwiona zm iana stosunku głosujących i nieje- 
dnostajność w decyzjach.

T as ie  postanowienie w regulam inie kom isji 
krajowej, m usiałoby konsekwetm e p rzy jść  także do 
regulam inu kom isyj powiatowych, gdzm sk u tk i b y ­
łyby jeszcze gorsze. Te bowiem kom isje złożone 
s ą  z czlm ków , w jbraiiyoli p rzew ażn i^z  właścicieli 
gruntów  tego samego powiatu. P rzy  każdej niem al 
sprawie ważniejszej m usiałby sig,, w strzym yw ać od 
udziału to ten  to ów cz łm ek  komisji, i co chw ila 
zm ieniałby sie^, stosunek gloscjw komisji. P odług 
§v,p54. ustawy, m a być d y stry k t klasyfikacyjny po­
dzielony na pewne grupy gm in, a w każdej grupie 
m a dwóch członków kom isji odbywać klasow anie 
gruntów . Byłoby w łaśnie stosownem przydzielać 
pojedyńcze grupy  tak im  członkom, k tórzy  je  na j­
lepiej znają. P rzyjąw szy wspommoną zasadę §. 8 . 
regulam inu, musianoby ją  zastosować także do 
członków kom isji powiatowej, g ru n ta  k lasujących, 
i zdarzałyby się liczno przypadk,, w k tó rych  je ­
den z dwóch członków lub obadwa m usieliby się 
w strzym yw ać od czynności urzędowej

Rzeczone postanowienie §. 8 . regulam inu nie 
je s t uzasadnione w ustaw ie z d. 24. m aja 1869. 
Todług naszych pojęć praw nych, k tóre w konsty - 
tycyjnych państw ach są przy ję te i naw et w §. 8 . 
naszego kodeksu cywilnego znajdują zatwierdzenie, 
rząd nie może wydawać postanowień, k tóreby u s ta ­
wę w sposób ogólnie obowiązujący objaśniały, a 
tern mniej takich  postanowień, któreby w prow a­
dzały rzeczy nowe, w ustaw ie nie zaw arte. N a- 
szem więc zdaniem, kom isje krajow e sta rać  sie po­
winny, aby wspomniony puu k t p ią ty  §. s . z reg u ­
lam inu został uchylony.

W  11. regulam inu znajdujem y przepis, że
przewodniczący oznacza i zwołuje posiedzenia ko­
m isyj w edług własnego zdania i w porozumieniu 
z referentem . Do przewodniczącego należy także 
podług §. 5. oznaczenie porządku dziennego przed­
miotów, k tóre m ają być rozbierane. Życzyćby w y­
padało, aby przewodniczący m iał obow;ązek zwo­
łan ia  posiedzenia lub  położenia przedm iotu na po­
rządek dzienny, na żądanie pewnej liczby, n. p. 2 
albo 3 członków kom isji.

"W królestw ie P ru sk ie m , którego ustaw a s łu ­
żyła za wzór ustaw ie au s trjac k ie j, mianowanych 
było od rządu c z t e r e c h  inspektorów  centralnych 
do nadzorowania operacyj szacunkowych, chociaż 
przestrzeń królestw a Pruskiego, w czasie wykona­
nia ustaw y  o szacowaniu g ru n tó w , by ła większą
od przestrzeni połowy państwa A ustriackiego, cis- 
le jtańską zwanej. K ażdy inspektor m iał sobie ta m  
przydzielone dwie prowincje.

M ała liczba tych  inspektorów spraw iała, iż 
się nie mięszali do drobnych szczegółów, do k tó ­
rych mieszać się m e powinnń

U nas jednak zachowują się dawne b iu ra lis ty - 
czne tradycje, w moc k tó rych  nie urzędnik  dla u- 
rzędu, ale urząd dla urzędników zostaje tworzony, 
aby ich pomieścić więcej i przez nich we wszyst­
ko się mięszać. /  §. 5. (ustęp 7.) regularni"1!
widzimy, że każdej kom isji i podkomisji kiąjow | 
m ają być dodani inspektorow ie ekonomiczni i in ­
spektorowie lasowi, i że oni jakoteź i rofcr.ćat sKai- 
bowy m ają odbywać perjodyczne rewizje po powia­
tach . Już  doświadczenia, p r y  dawnym katastrze 
uabyte, powinny by ły  n a u c z y ć ,  ze uddzielne szaco­
w anie lasów p r z e z  oddzielnych urzędników, ) io je s t
stosownem , że rozdział ten, a  szczególnie ustano­

wienie oddzielnych inspektorów lasowych, prowadzi 
jedyn:e do tworzenia odrębnych abs trakcyjnych te- 
oryj i do zwichnięcia s tosunku , jaki zachodzi w 
rzeczywistości miedzy dochodem 7 lasów a docho­
dem / in a ić h  rodzajów uprawy. Mamy nadzieję, 
że komisje i podkomisje k ra j 'w e  dołożą starań, a- 
by liczba inspektorów była w ogóle jak najm nie j­
szą, i aby w szczególności iuspoktorowie lasowi 
zostali uchyleni.

W  §. 5. regulam inu  je s t wyraźnie mowa o po ­
dróżach i rewizjach perjodycznych, które m ają w y­
konywać referenci skarbowi i inspektorow ie rządo­
wi. J e s t w tym  sam ym  regulam m ie wzmianka 
także o podróżach innych człon 5w kom isyj kra' 
jow e,. lecz nie powiedziano, w jak im  celu oni mogą 
podróżować i jakie w tych  podróżach spełniać za­
danie. W  g. 8 . usiawy znajdujem y jednak  posta­
nowienie, że komisja (względnie p o d k o m i s j a )  
krajow a m a nadzorować wykonywanie dzieła osza­
cowania w swoim okręgu *) więc to prawo nadzo­
ru  nie przypada podług ustaw y skarbow em u refe­
rentow i kzm isji, ani też sam em u inspektorowi rz ą ­
dowemu.

Podobne pistanowienie znajdywało się także 
w ustawie pruskiej i zostało w P rusach  rzetelnie 
tym sposobem wykonane, iż członkowie komisji 
prowincjonalnej dzielili między siebie p iw ia ty  i ka­
żdy z nich wykonywa! nadzór w powiatach, sobie 
przydzielonych, (j zaprowadzenie takiego postęDO- 
wania powinno starać się nasze komisje i podko­
misje krajowe

Pożytecznym  bardzo do oszacowania lasów 
m aterjałem  będą rachunki lasowe z dóbr rządo­
wych, funduszowych i gminnych. Rachunki z dóbr 
rządowych lub  pod kontrolą rządu zostających, nie 
będą łatw o p rzystępuenr kom isjom  powiatowvm  
Kom isji w .,c  krajow ej —  względnie podkomisji —  
staraniem  być powinno, zebrać racnuuk: z la t  1855 
do i» 6 9  w ja k  najw iększvm  komplecie, i poczynić 
do tego hruki stosowne n i e z w ł o c z n i e ,  gdyż 
wiele z tych  rachunków , szczególnie rachunki z ka­
m eralnych dóbr, świeżo sp rzed an y ch , m ogłyby u- 
leuz zniszczeniu, gdyby kom isja takow ych zaraz nie 
zażądaia.

"Wprowadzony ustaw ą nowy system  szacowa­
nia podług klas, k tó re  dla całego pow iatu lub dy­
s try k tu  m ają być ustanaw iane, napotka w w yko­
naniu  na trudności niem ałe. Pom iędzy ludźm i, w 
ten system  niew praw nym i y* potw orzą się zdania 

'hozm aite, jedne lepsze, drugie gorsze , względem 
zrozum ienia system u i form y postępowanią. N aj - 
lejtszyin środkiem  do zapobieżenia złym  skutkom  , 
jakieby z niejednolitego zrozum ienia rzeczy i po­
stępow ania nastąpić m ogły, byłoby, ażeby kom isja 
(względnie podkomisja) krajow a najpierw sam a, z 
powołanym i do tego referentam i i delegowanym i 
czionaam i kom isji powiatowych, odbyła w jednym  
powiecie próbę operacji, aż do ułożema ta ry fy  k la ­
syfikacyjnej, przy k tórej to  próbie wszyscy obe­
cni m oglioy uzyskać w praw ę, ao dalszych dziaiań 
potrzebuą.

Członkom kom isji krajowej doręczone zostały 
egzem plarze polskiego przekładu ustaw y o regu la­
cji podatku gruntowego. N ie pierwszy to raz przy­
chodzi nam  sie uskarżać na błędne przekłady u -  
staw , w języku niem ieckim  wydawanych. Nie p rzy­
pisujem y całej winy tióm aczowi, k tó ry  biedzi sŁę i 
często nie może wybrnąć z tru d n o śc i, jak ie po­
w stają ze zwrotów i wyrazów niem ieckich, które 
trzeba spolszczyć Dez skaleczenia języka i z zacho­
waniem m yśli ustaw y. Nasze kom isje sejmowe, /. 
k ilku  członków złożone, nie m ało czasu trac iły  na 
t i i  aby poprawiać przekłady polskie wniosków rzą­
dowych, pierwotnie po niem iecku w W iedniu uk ła­
danych. Trudnem  szczególnie je s t tłóm aczenie ta ­
kiej ustaw y, jaką je s t u staw a o regulacji podatku 
gruntow ego, w której znajduje się wiele wyrazów 
technicznych. ■ Jeden tlóm acz rządowy nie mógł tu  
wystarczyć, ale kom isja, złożona z Judzi, znają­
cych dokładnie obydwa języki i w tej sprawie 
fachowo w ykształconych, powinna była zająć się 
tłum aczeniem  tej ustaw y. Inaczej jeanc.it ja k  widać 
stało  się; tłóm aczenie członkom komisji rozesłane, 
używa częstokroć wyrazów niezrozumiałych i m a 
takie błędy, k tóre sam a myśl pojedynczych u s tę ­
pów ustaw y zm ieniają.

Zadaniem  szczególni' lwowskiej kom isji k ra ­
jowej być powinno popraw i tłóm aczenie i roze­
ś lą '' tłum aczenm  poprawione gdzie natęży.

N akoniec zwracamy iw^gę Komisji i podko- 
m isyj k rajow ych , iż starać się pow inno, ażeby 
przed zwołani im Łonwsyj pow iatow ych dany był 
członkom tych kom isu czas Jo  rozpoznania ustawy, 
i ażeby komisje ‘ me b y ły  zw ołane prędzej, jak  
po zupełnam ukończeniu zasiewów wiosennych, 
wśród których najw iększa liczba członków tych 
komisyj, ° ie mo*e bez znacznych s tra t oddalić się 
od gospodarstw sw oich.

Z zagranicy.
Z ap o w ied z ia n a  na wtoreK interp elacja  w  fran -  

c u s k fy n  C ie le  praw od aw czem  w kw estji so n o m , jak  
7-daje sięł n ie  p r z y sz ła  do skutku , te le g r a m y  b o ­
w iem  n ic  nam  pod ty m  w z g lęd em  n ie  don oszą .

*) Postanowienie to zostało przj ęte dopiero przy dy­
skusji w pełnej Izbie niższej Rady państw?, pomimo oporu
m inisterstw a liberainem zwanego.



GAZETA NARODOWA z dni? 24. Marca 1870.

W  osta tn im  zaś num erze TElecieur librę, pism a re ­
dagowanego przez kilku deputowanych lewicy, znaj­
dujem y oświadczenie, że Ju liu sz  F avre. ani żaden 
z jego przyjació ł politycznych uie p ide jm ą in terpe­
lacji w sprawie soboru, ch >ć teg ) życzy sobie m i- 
n is te rju m , opozycja bowiem nie widzi pożytku z 
prowadzonych w tym  przedmiocie r  izpraw. Lewica 
więc zacietrzewiona w spraw ach w ew nętrznych nie 
chce, choeby na m ałą chwilę od nich oderwać się, 
i zastanowić się, jakie stanowisko m a zająć F ra n ­
cja względem spraw  niekrajow ych ale k ra j obcho­
dzących. Owa chęć zrzeczenia się moralnego wpły­
wu, jak i dotąd F rancja  posiadała w polityce euro­
pejskiej, oddawua juz cechuje dążenia republikanów 
francuskich; oddaui, w yłącznie sobie nie chcą 
m yśleć o innych choć im  to dobrze zrozumiany in ­
te res czynić nakazuje.

Je s t rzeczą do dziś niewątpliwą, że m in iste - 
rju m  O iliv ier-D aru  chce wyjaśnić wobec Izby swe 
stanow isko względem Rzym u, rozprawy przeto w 
sprawie soboru m iejsce zawsze mieć będą, m niejsza 
zaś o to, kto je  wywoła i czy spodziewana in te r­
pelacja zostanie podjętą przez lewicę lub inne jakie 
stronnictw o. O sta tn ie dzienniki francuskie u trzy ­
m ują, że rozpraw y te w końcu jeszcze bieżącego 
ty g id u ia  przy jdą do sku tku , a to zapewne zaraz 
po odebranych przez m in iste rjum  w yjaśnieniach od 
pow ołanego z .Rzymu am basadora francuskiego, m ar­
kiza ae Bauneville, k tó ry  m ia ł już we w torek s ta ­
nąć w Paryżu. Do czasu zaś o trzym ania stanow ­
czych wyjaśnień w tej kw estji, dzienniki jak  przed­
tem  bęaą w dalszym  ciągu snuć swe rozliczue do­
mysły.

Dziś n. p. całą prasę europejską zajm uje to 
czy powołany reprezen tan t F rancji przy stolicy a- 
postolskiej, wróci do K zym u lub zostanie zatrzy­
m anym  w Paryżu , to znów : czy odpowiedź rządu 
papież kiego była zadaw alniającą lub przeciw nie od­
m ow ną dla hr. D aru . Każdy dziennik według swe­
go widzimisię p y tan .a  te  rozwiązuje, a że to wszy­
stko są jeszcze dom ysły bez podstaw , zaznaczając 
więc je  tylko, notujem y wiadomość podaną przez 
inspirow any dziennik te Soir, że wraz z p. B aune- 
villem  przyjeżdża do P aryża m gr. Forcade, biskup 
francuski, zaopatrzony w pełnom ocnictwo papieża 
do porozum ienia się z cesarzem . To zaś zdaje nam  
się przeczyć wiadomości, jakoby Rzym zdecydował 
się stać  w swym uporze i m iał odmówić żądaniom 
Francji, wyrażonym  w nocie h r. D aru.

M ówiliśmy przed k ilku  dniam i, że gab inet tu - 
ille ry jsk i zam ierza porozumieć się co do jednostaj­
nych w ystąpień z rządam i w szystk ich  mocarstw  
katolickich  Europy; osta tn ie  wiadomości zdają się 
przem aw iać za prawdziwością owej pogłoski. W  
kw estji soboru m am y jeszcze do zaznaczenia sze­
rzoną wieść z pew ną naw et wiarą przez niektóre 
dzienniki francuzkie i badeńskie. jakoby k ilku  de­
putow anych wiedońskiej Rady państw a zam ierzało 
zainterpeiow ać rząd austrjack i, jak ie  on zam yśla 
zająć stanowisko wobec w ystąpień  stolicy apo­
stolskiej.

Do niedawnego jeszcze czasu, n ik t nie już w 
Europie, ale naw et w samej F ran cji nie zajm ował 
się senatem  francuzk im , m ało kto wiedział czy o- 
wa szanowna insty tucja , utw orzona a la  zasłużonych 
cesarstw u inwalidów, obraduje i nad czem m iano­
wicie —  dziś dopiero po w ielu la tach  zapomnienia 
senat zaczyna zwracać uw agę publiczną i in tere­
sować sobą ogół. Niechęć pp. senatorów do m in i­
ste rjum  dzisiejszego rozciekawia publiczność, a za­
powiedziany przez p. O iliviera upadek senatu je ­
szcze większy budzi w publiczności interes.

Przem ów ienie naczelnika gabinetu  w spraw ie 
A lg ieru , w k tó rem  tenże zw iastow ał zam iar rządu 
zniesienia senatu a przynajm niej zreorganizow ania go, 
zatrw ożyło senat ,rów o ich los i postaw iło ich 
w nieprzyjaźuym  względem  gabinetu  stosuuku. Za­
trw ożeni początkowo szukali poparcia u  cesarza, 
m ając nadzieję skłonić go na swą stronę, ale ten ­
że w yraził im  tyiKo podziękowauie za serdeczną 
do tronu  życzliwość, a  stw ierdzając swą niemoc 
przy obecnym  stan ie rzeczy, radz ił w iernym  swym 
p rz jjam  dom iść jego śladem , t. j., poddać się ko­
nieczności, ja k ą  wypadki d la  nich przygotow ały. 
R ada me by-ta bez sku tku . W łonie owycn sędzi­
wych starców  zgrupow ało się zaraz stronnictw o, 
przyjaźnie odzywające się o potrzebie dokonania 
zm ian w dotychczasow ych senatu  urządzeniach. T e­
leg ram  zaś wczorajszy doniósł, że Jourrat Ofliciel 
podaje juz lis t cesarza do O iliviora, wzywający go 
aby porozum iawszy się z kolegam i, p rzedstaw ił m u 
prujjfct óenaius-/connuhu, rozdzielający władzę p ra­
wodawczą między 2 izby. W niedługim  przeto prze­
ciągu czasu, konsty tucja francuzka u leg ła tak  wiel­
k im  zmianom, ze w niej juz  ty lko 5 pierw szych pa­
ragrafów  zostanie nienaruszonych. Senat dzisiej­
szy m a być zamieniony na izbę wyzszą, m ającą 
pewną część władzy prawodawczej —  a w ogóle 
zbliżoną w sw ych atrybucjach  do daw nej izby p a­
rów F rancji, ja k a  is tn ia ła  za rządów lipcow ych.

Senat poddając się losowi, jak ie m u zm iany w 
osta tn ich  czasach przygotow ały, me może jednak 
przepom m eć urazy, ja k ą  w sercu swem zachowuje 
ku m iuisterjum . C ierpki stosunek rządu do se­
n a tu  przebijać się poczyna publicznie.

W spom nieliśm y dawniej, że senat po mowie 
p. O llm era . zapowiadającej nowe zmiany w kon­
sty tucji, uchw alił wezwać rząd  do złożenia w yja­
śnień, jakiego to rodzaju m ają  b jć  owe reform y. 
Prezes, senatu p. Rouher, przepełniony niechęcią dc 
swego dawnego ryw ala, k tóry  m u zgotow ał upadek, 
w ysła ł jednego z swych sekretarzy  do prezesa ga­
b in e tu  z żądaniem, aby tenże w m yśl powziętej u - 
chw ały senatu udzielić zechciał żądanego w yjaśnienia. 
P . O iiiv ier oświadczył przysłanem u, że dla dania 
odpowiedzi m usi odnieść się do swych kolegów dla 
porozum ienia. Senat spodziewał się, że gab inet u -  
w zględuiając wniesione żądanie, wydeleguje z łona 
swhgo kogoś d la przedstaw ienia w ym agauych obja­
śnień, O liivier jednak  po k ilku  dniach m ilczenia 
p rzesła ł tylko na ręce prezesa senatu lis t, pona­
wiający daną już przez niego odpowiedź sekre ta­
rzow i senatu. L is t ten  dość cierpko napisany, u - 
raz il panów senatorów, a  przy odczytaniu zrobił 
niem iłe wrażenie. P . O llir ie r pewny swego zwy- 
cięztwa, lekceważyć może owych doradców korony, 
których czas karjery  już je s t ograniczony.

W Tours zjazd osób przybyłych na proces ks. 
Bouapartego je s t ta k  w ielkim , że m ały  pokój na

jedną d ih ę  płaci się 25 fr. P rzed przybyciem  ob- 
wlhionegP, przybył sąd m ianowany przez cesarza, 
z p między sędziów sądu kasacyjuego, znanych ze 
swej wytrawności, doświadczenia, nauki i w ogóle 
m ających w opinii* uznanie. N a s p tk a u ie  sądu wy­
szły tłum y ludności, chociaż prezes sądu p. G lau- 
dor zastrzegł sobie naprzód, aby nie przedsiębrano 
żadnych dla sądu urzędowych owacji. Jednocześnie 
z sądem przybyła i żona zaraz z dziećmi ks. Bo- 
napartego, —  widok nieszczęśliwej rodziuy wywo­
ła ł współczucie w publiczności, sąd przyw iózł z 
sobą sześciostrzałow y rew olw er ks. Bonapartego i 
p isto let p. Fouvielle. Rewolwer księcia je s t dotąd 
nabitym , książę bowiem po zaszłym  wypa,dku oba­
wiając si« najścia ludu, nabił go, aby rnódz bro­
nić się przed napastującym i. Proces prawdopodo­
bnie trw ać będzie do końca tygodnia —  szczegóły 
z przebiegu tegoż uie zauiedbam y podawać dla w ia­
domości czytelników.

Koresponduje £wzaty Narodowej.
W i e d e ń  d. 2 2 . marca.

(® ) W  pownem kole politycznem , gdzie dobrze 
znają stosunki polityczne Austrji, a m ianowicie sto­
sunki osobistości, powołanych już, lub mogących być 
powołanomi do czynnego ndziału w odbywającym się  
obecnie procesie przeobrażenia A ustrji biurokratycznej 
w państwo, oparte na naturalnej zasadzie uw zględnie­
nia realnych wymogów różnolitych jeg o  części sk łado­
w ych, zastanaw iano się  przed kilku tygodniam i nad 
kw estją, w jaki też sposób wybruie panujące dotych­
czas stronnictwo, tak zwane „w i°rnokoustytucyine“, z 
trudności, w jakie wplątało się samochcąc -—  nio tyle  
w skutek energicznego parcia przeciwników swoich, jak  
raczej z powodu własnej mezdarności politycznej. 
P rzeszłość A u strji nie b y ła  wcale tego rodzaju, aby 
m ogły wyrobić się w niej siln ie rozwinięte charaktey 
polityczne, jak n. p . we Francji, gdzie każde stronni­
ctwo rozporządza taką ilością inteligencji, iż w każdem  
z nich w danym razie znalazłoby się dość ludzi do 
utw orzenia rządu wedle własnego system u —  każde 
prawie je st  jak mówią N iem cy regierunggfahig. Inaczej 
w A ustrji. Tu niwelacyjny duch biurokratyczny w 
samym zarodzie zgn iatał każdy w yższy polot ducha —  
kto tylko zdradzał talent wrodzony, ten za to samo, 
chociażby zresztą był i najspokojniejszego usposobienia, 
staw ał się już w szkołach polit i tch verddchtiy.  Jedna  
piękna chwila z dziejów przeszłości A ustrji, rok 1 8 4 8  
w skrzesiła  nśpione w jej łon ie s iły  moralne, w yw ołała  
na arenę żyoia publicznego bogaty zastęp ludzi z ta ­
lentem , co pchnęli całą  jej przyszłość w nowe tory.
I  teraz, kiedy reakcja upadła w skntek w łasnej nie­
m ocy, Indzie czynu z roku 1 8 4 8  tak w A ustrji jak w 
W ęgrzech głów ną odgrywają rolę, a po za nim i stoją  
wprawdzie nowe zastępy, oczekujące, rychło rnnie 
przednia falanga, ale wojownicy z roku 1 8 4 8  nie mają 
jeszcze ochoty dobrowolnie ustąpić komu innemu za­
szczytu walki — ■ i w szędzie: n Niem ców, w Czechach, 
w Galicji i w W ęgrzech ' na pierw szym  planie życia 
pnblicznego w idzim y ich na czele zastępów- Oni je ­
dynie są w Austrji regierungefahig, bo po za nimi to 
s iły  niewypróbuwane, któro nie m iały  jeszcze czasu  
wyrobić się  w praktyec politycznej.

ŻywiiA niem iecki jako najsilniejszy, zagarnąr dla 
siebie z krzywdą innych żywiołów  narodowościowych  
najlepsze kąski wolności politycznej, tak iż faktycznie  
tylko N iem cy jedui używają dotychczas w Austrji 
tych swobód, jakie z prawa przyrodzonego należą się  
w szystkim  w sk ład państwa wchodzącym narodowo­
ściom . Ztąd poszło, ie  ludzie, którzy silą  swej in te ­
ligencji stanowią rdzeń żyw iołu niemieckiego i przodują 
mu w życiu politycznem , prędzej zużyli się, niż przy- 
wódzcy żyw iołów  naród iwościowych, zepchniętych na 
drugi plan. Co N iem cy mają najlepszego pod w zglę­
dem talentu i w ykształcen ia politycznego, wszystko  
w ysła li do rajchsratu, a najzdolniejsi deputowani nie­
m ieccy zasiadają dotychczas na krzesłach mims^erjal- 
nycb. Po za nim i nie znajdzie już w ich  stronnictw ie  
ludzi, którzy byliby zdolni do kierowania sterem  nawy 
państwowej —  z wyjątkiem  R echbauera, oprócz któ­
reg o  jeden chyba Donie] mógiby kwalifikować się na 
m inistra sprawiedliwości, a z m łodszych C zedik, na 
nrnistra  spraw w ew nętrznych, reszta wszystko zdol­
ności drugurzędne, alDO nawet jeszcze mniej niż dru­
gorzędne.

Znając więc ten  stan r z e c z y , a gdy oczywi- 
stem  było, iż gabinet H asnera musi upaść w krótkim  
czasie, wnioskowauo, iż na jego gruzach utworzonem  
zostanie m inisterstwo jeszcze niemieckie, ale już z wy­
bitnym  charakterem  antouom iczuym ; taki „autonomi- 
czny“ gabinet byłby przejściom do system u federacyj­
nego. Kombiuację oparto na Giskrze. Jest on faktycznie  
najzdolniejszym  członkiem  obecnego gabinetu, a przytem  
w: bardzo wysokim  stopniu am bitny, co jak uczy historja, 
częstokroć najważniejszym  jest czynnikiem w działaniu  
ludzi, odgryw ających rolę polityczną. Zważywszy więc, 
że z osobą dr. Giskry wiąże się poniekąd pozostanie  
przy tekach większej części reszty m inistrów, m ają­
cych pod względem  fachowym  w iele zalot, tak, że tru­
dno byłoby na razie znaleźć m iędzy Niemcami zastęp­
ców dla nich, zważywszy też, że dr. Giskra jedynie  
utrzym yw ał nieustannie przyjazne stosunki z hr. B eu- 
stem , który m u s i  s iłą  swego talentu pierwszorzędną  
odgrywać rolę w każdym przewrocie politycznym  w 
Austrji, wyprowadzono wniosek, iż skom prom itowary  
pod każdvm względem  gabinet Hasnera, jako reprezen­
tant idei c iągłości zcentralizowanego system u konsty­
tucyjnego, npadnie, a że z jego grnzów sklei dr. Gi­
skra, wzm ocniwszy się liberaluiejszem i żywiołam i, no­
wy gabinet, więcej trochę odpowiadający realnym sto ­
sunkom państwa.

Gdyby nagromadzone obecnie problemata we­
wnętrznych stosunków A ustrji, rzeczyw iście m iały być 
rozwiązane w rajchsracie, jak to w łaściw ie z litery o- 
bowiązujących ustaw powinnoby się d z ia ć , to rzeczy  
m u s i a ł y b y  ten a nie inuy przyjąć obrót, z tej 
prostej przyczyny, iż w całym  rajchsracie nie ma ma- 
terjału  do innej kombinacji, jak to wyżej w yłusz-  
czy lem .

Już przed dwoma tygodniam i m iałem  zaszczyt 
rozwinąć te poglądy w moich listach. Pierw sza część  
tych przewidywań z iśc iła  sio, bo od wczoraj w ybnchła  
krizys en formę. Czy druga część kombinacji urzeczy­
wistni się, zależeć będzie od sposobu rozwinięcia się, 
dalszych wypadków.

Oto historja ostatnich trzy  d n i :
W  sobotę zebrała się jak w iadom o konferencja

m inisterjalna pod przewodnictwem  cesa rza , aby roz­
strzygnąć ostatecznie o kw estji przedłożenia lub nie- 
przedłożenia do parlam entarnego traktowania projektu 
o bezpośrednich wyborach. Gdy przyszło do dyskusji, 
pokazało się, że niem a w  łonie m inisterstw a jedności 
w tym  w zględzie, więc cesarz zamknął konferencję, 
polecając ministrom, aby wprzód porozum ieli się  m ię­
dzy sobą, a wtedy dopiero on ostatecznie postanowi. 
Natychm iast udali się m inistrowie do biura dr. H asno- 
ra i tam trw ały narady więcej niż półtrzocia godziny; 
skończyło się  na niczem . Zaniepokojeni rezultatem  
konferencji z cesarzem, napierali deputowani na m ini­
strów coraz żywiej. W  n iedzie lę  zebrała się  w pro- 
zydjum konferencja po raz d r u g i, trw ała  także parę 
godzin, a skutkiem  jej by ła  uchwala :

1 . W  tej sesji nie przedkładać sprawy bezpośre­
dnich w yborów ; 2 . nie czynić z tego kw estji gabine­
towej, aby nie natąpić m iejsca u steru  innym  żywio­
łom  —  i 3 . jaknajśpieszniej zamknąć sesję Rady pań­
stw a (9 . kwietnia).

Wiadomość o tych  postanowieniach m inistrów  
w yw arła w przzjaźnych im  kołach deputowanych jak naj­
gorsze wrażenie, gdyż daje ona świadectwo zupełnego  
prawie braku charakteru politycznego u członków o- 
becnego rządu.

W czoraj rozbiegła się piorunem wieść, iż dr. Gi­
skra nic nikomu nie mówiąc , z ło ży ł do rąk cesarza 
prośbę o dym isje. Popłoch pow stał m iędzy N iem cam i 
nie do opisania, bo każdy człow iek, mający pięć zm y­
słów  zdrowych, wie przecież, że ustąpienie Giskry by­
łoby  ostatnią godziną dla gabinetu H asnera. Poczęto  
w ięc szturmować do nibgo, aby cofnął to podanie, ale 
nadaremnie. D la pocieszenia się  m iel. więc N iem cy po­
stanowić bądźcobądy utrzymać gabinet H asnera, za ła­
taw szy lukę po Giskrze Czedikiem, członkiem  N iższo- 
austrjacktego W ydziału krajowego. Taka przynajm niej 
wersja obiegała dziś w parlam encie. Są jednak ludzie, 
którzy tłum aczą sobie niespodziany krok dr. Giskry 
tem , jakoby to był zręczny m anewr z jego  strony, a- 
by zerwać tym  sposobem solidarność z ogółem  liasne- 
rowskiego gabinetu, dać mu runąć, a na jego gruzach  
wznieść się samemu. Lecz zdaje się, że hazardowna 
ta gra nie uda się . Rajcbsrat okazał tak m ało sił  
żywotnych, iż nawet najzagorzalsi jeg o  zwolennicy  
przyznali, ż en ie  jo s to u  zdolny rozwiązać dom agających  
się gw ałtow nie załatw ienia kw estyj prawnopolitycz­
nych, zostających obecuie w stadjum  zaw ieszenia. A - 
kcja mnsi przejść na sejm y krajow e, w skutek czego 
inne zapewne żyw ioły przyjdą do steru niż strounictwo  
Giskry. W szystko mówi za tem , iż sprawdzi się kom­
binacja, rozwinięta przez was w nr. 7 5 . w artykule 
p. n. W ynik rezolucgjnej kam panii  rajohsratowej,  za­
wierająca zapowiedź zwołania natychm iast po zam knię­
ciu najbliższej sesji sejmów krajow ycn— konstytuanty.

R z y m  d. 19 . marca.
( A )  Wczoraj zakończyło się uroczyste trydjum  

na cześć św . Józefa, nakazane przez kardynała wika­
rego, a dziś odbywało się  solenne nabożeństwo po 
wszystkich kościołach, dedykowanych tem u św iętem u, 
lub Najśw iętszej Marji Pannie. Celem tych nabożeństw  
i modłów, było uproszenie za pośrednictwem togo 
św iętego, którego sobór watykański ma wynieść ponad 
w szystkich innych św iętych kościoła katolickiego, szcze­
gólniejszej łask i w zdefiniowaniu i zadekretowaniu do­
gm atu o nieomylności papiezkiej. Jezu ici i ultram onta- 
nie już się  cieszą, że dogmat ten  temi dniami zosta­
nie rozebrany na jeneralnych kongregacjach i o state­
cznie zadecydowauy 2 5 . bm. na przyszłej sesji publi­
cznej. Jakkolwiek nie podzielam  zdania z jezuitam i, że 
tak rychło ziszczą się  ich nadzieje i optym istyczne prze­
konania, zanotować tutaj muszę, że dla obrony przy­
szłego dogmatu nieom ylności, poruszono nawet popio­
ły  Danta i jakiś pobożny pisarz w Unita C iu o l ic a  
napisał d łu g i artykuł, dow odząc, że ustępy z pieśni o 
piekle. (Pieśń 1 . w iersz 1 0 0 ) —  następnie z pieśni o 
czyśćcu (pieśń 5 , 6, 2 4 , 2 7 , w iersz 1 4 1 ;  3 1 a  wiersz 
6 4 , 3 2 g a  wiersz, 1 2 4  i 3 3 c ia  wiersz 40 ), mówiące o 
papieżu lub jego powadze i wpływach, najwyraźniej za 
nieom ylnością argum entują. N iechże więc i pisarze  
Unii  lub Tygodnika  soborowego postarają się  nam o 
podobne dowody, w yjęte naprzykład z poezji S łow a­
ckiego lub N orwida —  szczególniej z tego ostatniego  
gdy poświęca odę .,W ładzcy R zym u.“

Lam enta i wrzaski je zu ic k ie , w zm ogły się temi 
dniami przeciw mgr. Dupanloupow i, przypisując mu 
winę i odpowiedzialność przed całym  kościołem , przy­
szłością  itd ., za wm ięszanie się dyplomacji francuz- 
kiej w sprawy soborowe. N azyw ają go nie mniej ani 
w ięcej, jak judaszem , wilkiem  w owczej skórze, od- 
szczepiedcem , dem agogiem , herostratą —  gdyż utrzy­
mują jezuici, że on będąc osobistym  przyjaciołom  czte ­
rech członków m inisterstw a francuzkiogo, aby przepro­
wadzić swe masońskie wi&oki na soborze, umyślnie wy­
woła 1 interwencję dyplomatyczną. W edług jezuitów  
mgr. Dupanloup je s t  przyczyną zam ięszam a i wszel­
kich nieszczęść tak obecnych jakuteż i ewentualnych, 
bo on to wytw orzył opozycję na soborze i stronnictwo  
oportunistów, ci zaś rozjątrzyli opinię publiczną — ■ 
ta  następnie podsycona i kierowana przez biskapa Or­
leańskiego rozgorączkowała gabinet paryzki, za które­
go przykładem  poszła  A ustrja  i Bawarja.

Zapewnieją, że ostateczna odpowiedź Stolicy św. 
na depesze i żądania gabinetu tnilleryjskiego dotąd 
wysłane nie została i dopiero jutro ma odpłynąć sta t­
kiem z C ivita-Vecchia. Temi dniami zawezwany zosta ł  
do Paryża pierwszy sekretarz ambasady francuzkiej, 
który nagle Rzym  opuścił.

W ystaw a sztuk katolickich pod w zględ011 artyz­
mu nie wiele przedstawia interesu dla zwiedzającego, 
ale za to cecha kramarska stanowi głów ną jej zaletę. 
Oddziały bibliograficzny i sprzętów kościelnych są naj­
większe i najwięcej liczące obrazów —  pierwszy z ło ­
conych m szałów, rytuałów itp . książek liczy bez liku, 
drugi pełen jest różnych fasonów i kolorów ornatów i 
innych aparatów kościelnych, które urozmaicone z ło -  
tniczem i robotami przedstawiają różnokolorową szklną- 
cą się mozajkę, mogącą zwabić i zachwycić niejednego
Indjanina lub... D zia ł malarski i rzeźbiarski bardzo są
ubogie w stosunku do kilkuset artystów , m ieszkających  
w samym Rzym ie.

Artystom  polskim  nietylko w samym Rzymio za­
m ieszkałym  (pp- Nowotny, M aliński, C ieszkowski, ma­
larze; Kucharzewski i Lanczy, rzeźbiarze), ale i w
całym  naszym  kraje egzystu jącym , należy się  czość i 
nasze zupełne uznanie za ich łączność z narodem
polskim , którego uczucia papież ostatm em i laty  srodze 
zadrasnął.

Nominacja arcybiskupa Ledochowskiego, oddanie

kolegium  polskiego Z m artw ychw stańcom , zamknięci® 
trym cy, rozpędzenie patrjotów polskich, konszachty z 
Moskwą na naszą zgubę itd ., za to artyści polscy okazali 
wymownie narodowymi nie przesyłając sw oich robót na 
wystawę papieską. J e .tto  protestacja cicha, ale wiel® 
znacząca i  wymowna.

W prawdzie na wystaw ie znajdujemy portret pa­
pieża, pędzla p. P ostępsidego, i trzy figury marmuro­
we p. Sosnow skiego, jednakże nie ubliża to w niczem, 
naszem u n arodow i, bo wystaw cy ci nie są 
artystam i, lecz poprostu rzem ieślnikam i polsk im i, kiA 
rych wiara i konduita polityczna jest bardzo w ą tp li­
wą, szczególniej p. Sosnowski, który robił dla Moskfff 
po roku 1 8 3 1  figurę alegoryczną „Z w ycięztw o‘f, a 
przed rokiem dla Berga w ykończył pomnik, przedsta­
wiający go w ubiorze żołu ierza rzym skiego. Powie- 
działem , ze nie uwłaczają Polsce, piześladow anej prz®z 
papieża obrazy pp. Postępskiego i Sosnow skiego , gdyż 
portret papieża jest jedną z tysiącznych  kopij, zale­
wających sklepiki i  stragany u autykwarjuszów w Rzy­
mie ; figury zaś pana Sosnow skiego, przedstawiaj®.®® 
P ieta , Madonnę i A nioła, są to sobie kaw ały marmu­
ru, dobrze ociosane, gładko w ypiłow ane, mające kształ­
ty ludzkie, ale bez życia, idei, znaczenia.—  I  nie moi® 
być inaczej — - sztuka potrzebuje natchnienia, talentu, 
pracy, a w panu Sosuowskim  widzim y tylko czterna- 
stom ilionowego pana polskiego dla ułatw ienia sobie 
trawienia, bawiącego się w sztukę. *)

W  tych duiacb opuszcza wieczne m iasto ojciec 
Secchi, jezuita, i udaje się  do Florencji, gdzie objąć 
ma zarząd tamecznego gabiuotu astronom icznego. Jest 
on od dawna miauowany senatorem  państwa W łoskiego, 
ale pozostając w zakonie jezuitów , m e m ógł dotąd tej 
posady przyjąć. —  Dopiero teraz pożegnawszy na za 
w sze swych dawnych braci, z którym i różnią go po­
glądy i zasady polityczue i so cja ln e—  będzie mógł 
zasiąść w krześle seuatorskiem .

W czoraj przybył z B olouii hr. Aleksander Prze- 
zdziecki, sław ny nasz archeolog —  w celu zw id z en ia  
wystawy rzym skiej.

W Bolonii doznał wiele oznak uznania i sza ­
cunku ze strony królewskiej kom isji wystawy i kon­
gresu międzynarodowego obrazów archeologicznych z 
czasów przedhistorycznych, które go przyjęły  na sta ­
łego członka korespondenta. Za dwa tygodnie hrabia 
P rzezdziecki zam ierza Rzym opuścić i udać się wprost 
do Paryża dla dalszych swych poszukiwań i studjów hi­
storycznych.

Tem i duiami z różnych stroD Poiski przybył® 
kilka rodzin, mających zamiar zabawić aż do świąt 
wielkanocnych. Ponieważ me zajmuję się listą  tury­
stów i zw ykłych gapiów, przeto nic tn nie wspominam
0 nowych do Rzymu przybyszacn.

D ziw na r z e c z , żo ks. zm artwychw stańcy przed­
stawiani n nas w Galicji za półbogów rzymskich, 
przyjaciół i doradzców papieża, dotąd mimo wszelkich  
w ysileń, starań, zabiegów i t. d. nie m ogli ze swoich 
żadnego wcisnąć do soborn, nawet puszczony ojciec 
Someneńko, autor wielu broszur a jeszcze więcej przy­
szłych  dzieł uczonych wydać się mających, jak mówią 
jeg o  dewotki po jego  śmiorci, a jak się domyślam, p® 
skończeniu św iata —  nio m ógł dostać się do komisji 
soborowej Indeksu, która prawie w yłącznie złożony 
jest, z konzultorów kongregacji in d e k su ^  jakim  je®*
1 nasz ojciec filozof i dziwo przyszłych wieków.

Czynności Rady państwa.
Posiedzenie kom isji rezolucyjuej z d* 

1 °  m a r c u .  (Dokończenie.) N astępuje Rechbauero- 
wski a rty k u ł 4. (W  sadzie najwyższym  i k rsa c y j' 
nym  w W iedniu o trzym a królestw o G alicji i Lo- 
dom erji i t. d. w łasny samodzielny oddział). Z y -  
b l ' K ie  w i ,  z żąda przyjęcia rezolucji punk tu  7- 
(Królestw o Galicji i t. d. będzie miaro w kraju  
swój fiasny sąd najwyższy i kasacyjny.) G r o ­
c h o l s k i ,  na wypadek gdyby pun k t 7. odrzuco­
ne, stawia wniosek ew en tua lny : „K rólestw o Gali­
cji itd. o trzym a osobny, sam oistny oddział sądu 
najwyższego i kasacyjnego w k ra ju “. R e c h  b a u ­
e r ,  że za ty m  wnioskiem  prędzejby glosow ał, niż 
za rezolucji punktem  7. K o m i s j a  p rzy ję ta  ty l­
ko wniosek Recbbauera.

N astępuje R acbbauerow ski a r ty k u ł 5.
„Sejm królestw a G alicji i Lodom erji wysyła 

ao Izby deputowanych w Radzie państw a 38 człon­
ków, którycn w ybiera z awega łona na cały czas 
trwania, m andatu  sejmowego.

„O sposobie wyboru członków do Rady pań ­
stw a stanow i ustaw a sejmowa.

„N a wypadek gdyby podczas trw an ia  m anda 
tu  do Izby deputow anych sejm  galicy jsk i rozwią' 
zauy został, albo gdyby okres ustaw odaw stw a kon­
stytucyjnego up łynął, reprezentanci k rólestw a Ga( 
licji i Lodomerji pozostaną ta c  długo członkami 
Izby deputowanych w Radzie państw a, dopóki się 
nie zbierze nowy sejm  galicyjski i nie wybierz0 
innych deputow anych".

R e c t b a u e r  oświadcza, że a rty k u ł ten wy­
pływ a z rezolucji p im k tń  1. N a wniosek Le O-  
n a r d i e g o  wzięto razem  pod obrady a r ty k u ł 6. 
i 7., a  na wniosek D e m  l a  i a r ty k u ł 8 ., k tóre 
opiew ają:

A rty k u ł V I. Co do wszystkich owych spraw, 
które Tsedrng § 1 1 . ust. zas. o reprezentacji pań­
stw a do zakresu w łaazy Rady państw a należą 1 
przez powyższe postanow ienia wzgiędem królestw* 
G alicji z zakresu władzy Rady państw a wyłączo- 
U6mi nie zostały, w ykonywują deputowani sejm u 
galicyjskiego osobiście, samodzielnie i bez instruk ­
cji prawo wypowiedzenia swego zdania i prawo g l° ' 
sowania.

*) Trzeba tu oddań sprawiedliwość panu Władysław®' 
wi Brodź kiemu — że tenże mając na nieustającej wys*a' 
wie Sztuk pięknych, urządzonej w Rzymie przez sami®*1 
artystów na placu dei Popolo, aż trzy obrazy: Chrystus*’
błogosławiącego świat i zapowiadającego mu spokój i sz®z3' 
ście, Anioła nadziei, przeznaczonego na nadgrobek, i Stn'. 
pę, bardzo zręcznie przedstawiającą ucieczkę z Pomp®*’ a,U 
jediej figury uie posiał na wystawę papieską. Oprócz 
nej Bceny, złożonej z 7 osób i olbrzymiego rumaka, Uc*ecZ 
ka z Pompei po bokach piedestału przedstawia odpowiedn® 
ambleinatyczne z przeszłości i teraźniejszości płaskorzeźby, 
słowem jest to dzieło, mogąee być chlubą sztuki narodowej 
i stanuwić zabytek jakiego muzeum a nawet pomnik, z 
biący plac jakiej stolicy europejskiej.
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„Sprawy, należące do zakresu działania R ady 
państwa, przy k tórych  w spółudział deputowanych 
galicyjskich je s t koniecznym , trak tow ane będą w 
Kadzie państw a, o ile t )  być może przed wszy- 
stkiem i innem i i jedna po drugiej.

„Dbać o to należy, aby posłowie galicyjscy 
dla własnego sejm u m ieli zostawione najm niej trzy  
miesiące w roku.

„A rty k u ł V II. Jeźliby  ustanow iona w §. 6 . 
u st. zas. o reprezentacji państw a z d. 2 1 . grudnia 
1867 liczba 203 deputow anych na drodze konsty ­
tucyjnej powiększoną być m iała, natenczas liczba 
depntowanych galicyjskich również pomnożoną zo­
stanie przez osobną ustaw ę państw ową.

„A rty k u ł V III. N ienaruszając zapewnionego 
sejmowi galicyjskiem u w  a rt. V . i V I. p raw a 
współudziału w  obradach Rady państw a przez w y­
słanych w tym  celu deputowanych, pozostawia się 
ustawodawstwo co do składu Izby deputow anych i 
pod względem wyboru do tejże ustaw odaw stw u 
państwa.

„ D ep u to w a n i g a lic y jsc y  są  od obrad i u c h w a ł  
d o ty czą cy ch  w y k lu czen i.*

T i n t i  znowu woła, że je s t przeciwny wszel­
kiej odrębności Galicji, i ty lko na takie przyzw ala 
ustępstw a, k tóreby  nadać można w szystkim  krajom . 
Takiem i są uchwalone dotychczas rozszerzenia au ­
tonom ii krajowej, ale z a rtyku łem  5. rzecz inna. 
B yłby to dualizm  jeszcze większy, niż pod w zglę­
dem delegacyj wspólnych, do k tórych przecież obie 
połowy państw a w jednakow y sposób w ysyłają. 
W  ogóle skład Rady państw a p rzybrałby  cechę 
federalistyczną. M uszę tu  w ogóle postaw ić trzy  
p y ta n ia : 1) czy są powody do nadania G alicji ta ­
kiej odrębności ? czy życzą sobie inne kraje n a ­
dania G alicji takiego stanow iska w yjątkow ego? 
i czy można je  dać innym  także krajom  ? Czyli 
innem i s ło w y : czy nie powinno się takowe odrzu­
cić jako federalizm , przeciw którem u przecie obie 
Izby Rady państw a się oświadczyły? Otóż, mojem zda­
niem odpowiedź nasza powinna b rzm ieć : Odrzucajm y ! 
koncesja taka u trudn iłaby  w szelką reform ę w ybor­
czą. Co innego, gdyby reform a wyborcza już by ła 
przeprowadzona, a zebrana na je j podstawie rep re­
zentacja państw ow a chciała zrobić G alicji tak ą  kon­
cesję.

G r o c h o l s k i  odpowiada, że G alicja me 
żąda stanow iska odrębnego; k ra j ten staw ia ty lko 
swoje żądania, a innym  krajom  wolno staw iać swo­
je  żądania. Jeżeli p. T in ti powiada, że niepopiera- 
jąc  wniosku br. P e trin y  w Radzie państw a, daliśm y 
poznać, że chcemy dla siebie odrębności, to  je s t to 
nasza w ew nętrzna spraw a delegacyj na, ale taić się 
z tein  nie potrzebujem y. Oto wniosek br. P e trin y  
nie zdawał się nam  najodpowiedniejszym , bo n a j­
przód nie widzimy przed sobą żądań innych k ra ­
jów, a  pow tóre, przew lókłby ten  wniosek obrady i 
uchwałę nad naszą rezolucją.

L e o n a r  d i by łby  za 5. a r t. Rechbauerow - 
skim , ale a r t. 7. się sprzeciwia, bo nadaw ałby G a­
licji prawo, k tóregoby innym  k ra jn n  nadać nie 
można. S taw ia zatem  wniosek osobny.

N a tern zakończono posiedzenie, bez g łoso­
wania.

Posiedzenie Izby panów z dnia 21. marca.
Z posiedzenia tego w yjm ujem y ty lko  rozprawy 

nad rządowym projektem  o księgach gruntow ych. 
K om isja Izby porobiwszy w nim  niektóre zm iany, 
zrobiła rządowi zarzut, że w ogóle p ro jek t ten nie 
jest zupełny, m a wiele luk. W  rozpraw ie jeneral- 
Qej zabiera głos hr. L i c h t  e n f  e 1 s (u ltraceu tra - 
lista, były  prezes zniesionej Rady s ta n u ) : N ie mo- 
o§ podzielać w najwyższym stopniu nieprzyjaźnego 
sądu komisji o projekcie rządowym . Isto tn ie  je s t 
w nim bardzo wiele Ink —  ale to prosty  skutek 
k o n sty tu c ji k tóra wewnętrzne urządzenie ksiąg 
gruntow ych oddaje ustaw odaw stw u krajowem u. T ru ­
dno sobie wyobrazić fatalniejsze rozszarpanie i roz­
kawałkowanie nstaw y (słuchajc ie!) R ada państw a 
ma ustanawiać przepisy ostrożności p rzy  wpisach 
do ksiąg gruntow ych, ale form y wpisu i księgi nie 
m a ustauawiać'. Dziwić się trzeba, że przy  tej 
rozterce w prawodawstwie jeszcze cośkolwiek uży­
tecznego może przyjść do sku tku . Przez 50  la t 
prawodawstwo dążyło do ujednostajnienia ksiąg  g ru n ­
towych we w szystkich prowincjach, ale już tego 
celu osiągnąć niepodobna, i obrót i k redy t narażo­
ne są na szkodę, z  biegiem czasn przepisy coraz 
więcej będą od siebie odbiegać i praw odaw stw o wie­
ru tn ie  rozszarpią, p roje k t rządowy zrobił to, co
w tych okolicznościach m ógł zrobić.

Dalej k ry tykuje L iehtenfels popraw ki komisji, 
k tóre wkraczają w zakres kodeksu cywilnego. M i­
n ister H e r b s t  dziękował Lichtenfelsowi za jego 
mowę, poczem przemówił jeszcze spraw ozdaw ca br. 
H  a r  d 1 1, i P o s tą p io n o  do specjalnej dyskusji.

P ie rw sz y ch  sześć  paragratów  p o m ija m y , bo  
n ie  m ają  d la  nas w y łą czn eg o  zn aczen ia . §. 7 u s ta ­
n aw ia , że zbiór ook u m en tów  m a się  sk ła d a ć  
z odp isów  o ry g in a łó w . P r z e c iw  tem u  w y s tą p ił

H r. G o ł n c h o w s k i :  K ilkakroć już słysza­
łem  życzenie, aby ustaw odaw stw u krajow em u po­
zostawić orzeczenie, że zbiór teu m a się składać 
z samychże o ry g in a łó w  a to dla tego, iż o ryg ina­
ły , podawane do ksiąg gruntow ych do in tabulacji 
i potem  partjom  zwracane, w ystawione są często­
kroć na zniszczenie i inne przypadki, zkąd dla par- 
t ji  w ielka w ynika szkoda; że tak  jest, mogę z w la­
n e g o  doświadczenia potwierdzić. Byłoby zatem  
stosowne, aby ustawodawstwa krajowe, mianowicie 

krajach, które to uzńają za potrzebne, orzekły, 
ze zbiory dokumentów składać się m ają albo 
z Popisów oryginałów  albo z samychże orygi­
nałów. T ak się dzieje z testam entam i, k tó­
re się y , sądach deponuje. Zam iarem  przedłożo­
nej nam  ustaw y je st zaprowadzić księgi gruntow e 
także na prowincji i na wsi. ^ Z7 Z można od wło­
ścianina niepiśm jeimeg 0 wymagać, aby przechowy­
wał oryginały, jeżeli zazwyczaj nie posiada w 
domu skrzyni w którejby mógł je  chować i
zamykać CUałupa j egj. drewniana, lada pożar zni­
szczy oryginały. 55 ty cb powodów _ staw iam  do 
§• 7. dodatek: ^U staw odaw stw o krajowe oznaczy, 
czy m ają lstm ec zb(°ry dokumentów, czy księgi 
d o k u m e n t ó w ; tudziez, czy oryginały , czy odpisy 
m ają być zachowane w księgach gruutowych.* 
(W niosek poparty.)

H e i n  (były  m inister sprawiedliwości, u ltra - 
cen tralista) je s t  przeciw tem u ze względów sto-

sowuości, bo dodatek ten gw ałci prawo p arty j do 
przechow yw ania swych doknm entów, i by łby k ło ­
pot w sprawach, w których w kilku  k rajach  in ta ­
bulować potrzeba.

L i e h t e n f e l s  woła, że wniosek Gołuchow­
skiego wymierzony je s t przeciw  konstytucji, a  m ia­
nowicie przeciw je j ustępom  o podziale praw odaw ­
stw a między Radę państw a i kraje, gdyż wniosek 
ten  nie dotyka wewnętrznego urządzenia ksiąg 
gruntow ych (!!!), ale byłby ustaw ą o oryginałach 
dokumentów.

H  y e m in ister sprawiedliwości (za Belcredego 
i Beusta): P raw da, że §. 11. lit. k ) konsty tucji 
spraw ia k łopoty, ale on istn ieje, i d latego wewnę­
trzne urządzenie ksiąg g runtow ych  nie należy do 
Rady państw a. A czy rzecz nazwiem y 'zbiorem , czy 
też księgą dokum entów, zawsze ona należy do we­
wnętrznego urządzenia. Zarzutow i drugiem u p. 
H eina łatw o zapobiedz w praktyce. Cała ta  kw e- 
s tja  nie należy do działn jurydycznego, jak  to już 
ośw iadczyłem  w komisji, i d latego popieram  w nio­
sek hr. Gołuchowskiego.

G o ł u c h o w s k i :  M uą powodowała nie tro ­
ska o tych , k tórzy  swych dokum entów  zachować 
uie umieją, ale tro ska  o bezpieczeństwo publiczne, 
aby każdy m ógł wglądnąć w oryginał. Czyż godzi 
się wszelkie praw a odejmować sejmom ? N iestety , 
zarzut, ze zbyt wiele ustępuje się na rzecz krajów , 
je s t ua porządku dziennym , ale to fak t opłakany, 
bo rodzi niezadowolenie i k łó tn ie o rzeczy niezbyt 
doniosłe.

H e r b s t :  P ro je k t rządowy proponował, aby
w razie niezałączenia w podaniach odpisów stoso­
wnych, oryginały  zachowano, wolno jednak partjom  
następnie, za złożeniem odpisów, podjąć oryginały. 
Odpowiedziałoby to życzeniom h r. Gołuchowskiego. 
(Bynajm niej, bo zawsze je s t tu  pogwałcenie praw a 
sejm u; p. r.) D latego przy  §. 89 wniosę o p rzy­
wrócenie tego postanowienia, aby w k ra ja ch , gdzie 
znaczna część ludności je s t  niepiśm ienną, dać jej 
możność bezpiecznego schowania oryginałów.

Dr. H a r t i g :  D odatek hr. Gołuchowskiego 
sprzeciw ia się celowi tej ustaw y, t. j. podniesieuiu 
k redy tu  realnego. Z resztą w zeszłym  wieku zgo­
rza ła  cała tabu la  czeska.

H r. R e c h b e r g  (k tó ry  pozbawił A ustrje 
Lom bardji, W enecji i bundestagu): D odatek ten 
sprow adziłby nierówność praw niczą, bo każdy sejm 
inaczejby ustanaw iał.

Sprawozdawca H a r d t l :  D odatek ten  by łby  
form alną kieską.

P rzy  głosowaniu wniosek hr. G ołuchow skiego 
up ad ł; przyjęto  wniosek kom isji.

K r o n i k a .

— P o sied zen ie  lia d y  m iejsk iej odbędzie się we 
czwartek dnia 24. marca bież. r. o godzinie 6tej wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym :

Sprawy zamieszczone na programie z d. 17. marca br.

— N ab ożeń stw o  ża ło b n e  za  hr. llo n ta le m b e r ta ,
odbyło się dziś z wielką uroczystością religijną w kościele 
Jezuitów wobec licznie zebranej publiczności.

—  P r z y p o m in a m y , że tylko do końca b. m. będą w 
obiegu szóstaki srebrne z lat 184S i 1849.

— W  p ierw szy m  p ro ces ie  p o lity czn y m  „Kraju*,
sąd przysięgłych w Krakowie , uznał d. 22. b. m. redakto­
ra dr. Gumplowicza za niewinnego.

—  W yp ad k i m iejscow e. Dnia 2 ! . b. m. jakaś kobie­
ta  z Sokolnik uprowadziła z sobą 91etnią dziewczynę siero­
tę, z przedmieścia Gródeckiego. — Dnia 22. b. m. przeje­
chano w ulicy Jezuickiej żydówkę 65 lat liczącą, przyczem 
została mocno zranioną w głowę.

— P ożar. Dnia 22, b. m. o godzinie 3ej po północy 
sygnalizowano z wieży ratuszowej pożar w dzielnicy III. w 
domu poa 1. 171% Jana Pfeifera.

P aliła  się tamże oranżeria próżna, przez całą zimę nie­
używana, z której pomimo jej lekkiej budowy jeszcze kawał 
dachu nietkniętego ocalono. Przytykającą cieplarnię, w 
której kwiaty i inne rośliny się znajdowały, ocalono prawie 
bez szkody, gdyż tylko zerwano palący się róg dachu.

Mróz dosięgał 10 stopni, a pomimo różnych przeszkód 
jakie straż przebyć musiała, był ratunek sprężysty i pełen 
poświęcenia. Ubolewać należy jedynie, że gdy z powodu 
szybkiej jazdy tylne koło sikawki ratuszowej się zgruebo- 
tało, troje ludzi się potłukło, a z tych jednego do po­
wszechnego szpitalu odwieźć musiano. Ogień był podło­
żony.

— S za n o w u a  „Unia* od czasu do czasu daje znak 
życia — objawami gniewu lub podejrzenia przeciw innym  
pismom, które nie mają szczęścia przypadać jej do gustu. 
W ostatnim numerze znów podaje w wątpliwość wiarogo- 
dność naszych korespondencyj rzymskich, przywodząc, iż 
nie istn iał nigdy prałat takiego nazwiska, jakie wydruko­
wano błędnie w jednej właśnie z tych korespondencyj, z po­
wodu nieczytelnego pisma korespondenta! Już to podej­
rzliwość i nieufność od wieków były wybituem znamieniem 
tej sfery, której Unia jest przedstawicielką; w przytoczonym 
wypadku niechrześciańskie to znamię występuje w bardzo 
jaskrawem świetle.

— P ie s  k o lp orterem . Kurjer Warszawski opowiada 
o psie, który codziennie o godzinie 5ej rano zgłasza się do 
jednego z kantorów dziennikarskich w Warszawie i po­
ważnie oczekuje aż mu podadzą należne pisma, które po­
chwyciwszy w zęby szybko się oddala.

— W y d a w n ic tw o  źró d e ł h is to ry czn y ch  do dzie­
jów polskich, zawiązane w łonie Towarzystwa naukowego 
krakowskiego, wybrało na prezesa swojego księcia Jerze­
go Lubomirskiego, a na dyrektora profesora Józefa Szuj­
skiego.

— W  P ozn an iu  odbędzie się wkrótce wiec w sprawie 
teatru, zwołany przez komitet teatralny.

— Z W y d zia łu  T o w a rzy s tw a  tech n iczn ego .
Z powodu uroczystego święta nie będzie w najbliż­
szy piątek posiedzenia Towarzystwa technicznego. Nastę­
pne posiedzenie od tego piątku za tydzień. Na porządku 
dziennym rozprawa m a t e m a t y c z n a  prof. Strzeleckiego 
w odpowiedzi na wniesione do Towarzystwa pytanie : „Jak 
długo trwa uderzenie środkowe dwu kul sprężystych o 
równej masie ?*

Z W ydziału Towarzystwa technicznego.
Dr. Feliks Strzelecki, D r. Tomasz Stanecki,

prezes. sekretarz.
— Z Jasła  donoszą nam, że Rada gminna tamtejsza 

na posiedzeniu dnia 21. z. m. uchwaliła jednogłośnie na

wniosek burmistrza nadanie honorowego obywatelstwa 
miasta Jasła, szefowi namiestnictwa galicyjskiego, p. Pos- 
singerowi Choborskiemu, a dnia 16. bm. osobna deputacja 
obywateli jasielskich wręczyła panu szefowi odnośny dy­
plom.

— Z P r z e m y śla . Chociaż każdy nieuprzedzony 
je s t  przekonany, że  w sze lk ie  fakta, podsne w  Słowie, są 
prawie zaw sze tak  tendencyjnie i fa łszyw ie  przedsta­
w ione, że nie warto naw et na nie odpow iadać, jednak  
mimo to prostujem y fakt podany w korespondencji z 
P rzem yśla w nr. 19. Słowa z dnia 19. (7) marca b. r. 
N ie będziem y się zapuszczać w zbijanie szczegółów  owej 
korespondencji, n ie chcem y bow iem  uprzedzać śledztwa  
obecnie się  toczą ceg o  w gimnazjum przem yskiem , p o­
w iem y ty lk o , że  zarzuty, jak ie  czyni korespondent w 
owym  artykule, profesorow i S. przynoszą raczej za ­
szczyt. D o w ystąpien ia  zaś obecnie spow odow ała pro­
fesora deputacja uczniów narodowości polsk iej, która 
najpierw przed dyrektorem  a następnie przed nim, jako 
orjyoarjuszem  klasy', w m osta skargę przeciw ko uczniom  
obrządku g reck ieg o , mocno obrażającym  ich uczucia 
narodowe i relig ijne. O tej skardze zawiadom ił profe­
sor S. grono nauczycieli, ośw iadczając, że tak Silnych 
objawów m oskiew skich  pom iędzy uczniam i dla dobra 
kraju i zakładu w żaden sposób nadal śc ierp ieć  nie 
można. T j le  jest prawdy w podanym fa k c ie , o ile o 
nim z zupełnie w iarygodnego źródła w iem y. B liższe  
szczeg ó ły  zaś o tej sprawie podam y, k ied y  kom isja  
śledcza, którą, jak  s;ę spodziew ać należy, Rada szkolna  
z łona sw eg o  niezaw odnie w ydeleguje, ca ły  teu fakt 
należycie w yśw ieci.

W ied eń  dnia 21. marca. Na dzisiejszy targ przypę­
dzono wołów galicyjskich 436, węgierskich 369 sztuk, reszta 
z niemieckich prowincyj — razem 1.448 sztuk. Targ był 
ożywiony. Płacono zraua za galicyjskie woły cetnar wa­
gi po 31 do 32 zh\, a do godziny 12ej zostało wszystko 
rozsprzedane. Uwiadamiam, że za granicę do Niemiec i 
Londynu zaczynają kupcy zakupywać woty dobrze tłuste  
na mięso, najmniej 1300 funtów wagi para. Jeżeliby który 
z panów obywateli m iał takie woły i na kiedy, raczy mi 
donieść listownie.

J. Krzysztofowicz, Cafe Stierbock, Leopoldstadt.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia nam  donoszą, iż po uchwaleniu bu ­

dżetu R ada państw a będzie niezawodnie zam kniętą. 
N astąp ić to ma 9. kw ietnia. D r. G iskra m a s ta ­
nowczo trw ać przy swej dym isji. Nie chce on n a­
w et czekać zam knięcia Rady państw a. Głównie do 
podania się o dym isję spowodowało go przekona­
nie, iż po uchw aleniu budżetu nas tąp i i tak  zm ia­
na m in iste rstw a. Do tego przekonania przyjść m iał 
na audiencji u cesarza, na k tórej spodziewał się, iż 
oświadczeniem  gotowości swej do ustąpienia w y­
woła przychylenie się korony na jego stronę. Za­
wiódł się jednak  zupełnie. Cesarz zimne m ia ł przy­
jąć jego oświadczenie, nie persw adow ał m u wcale 
ażeby zaniechał swego zam iaru, lecz wezwał go je ­
dynie ażeby do zam knięcia sesji zaw iadyw ał ty m ­
czasowo teką m in isterstw a spraw  w ew nętrznych. 
Było to wskazówką, iż cesarz nie życzy sobie te ­
raz częściowej zm iany m in iste rstw a, lecz że po u- 
chw aleniu budżetu nastąp i zupełna zm iana gabinetu . 
To spowodowało dr. G iskrę do przesłan ia cesarzo­
wi do P esz tu  form alnej prośby o dym isję. M a to 
być ocaleniem politycznego stanow iska p. G iskry 
p rzygotow aniem  m u na przyszłość pola do działa­
nia ! Pod sztandarem  reform y w yborczej, dla k tó ­
rej upadku pan G iskra bierze dym isję, chce pan 
G iskra na przyszłość zgrom adzić zwolenników 
swych, centralistów , i stanąć na ich czele w o- 
pozycji.

Już  podczas styczniowego przesilenia m in is te r- 
jalnego mówiono o tern, że cesarz gorąco p ragną ł 
zm iany zupełnej m in iste rstw a, lecz wezwani do u- 
tw orzenia nowego m in isterstw a, na naradzie odby­
tej wspólnie z członkam i niektórym i opozycji, a  m ia­
nowicie i z dwoma delegatam i naszym i, przyszli 
by li do postanowienia, zmianę tę odroczyć aż do 
uchw alenia bndźetu, uważając, iż nowe m in iste r­
stwo nie zdołałoby przeprowadzić budżetu, ztąd 
przyszłoby do następstw  kłopotliw ych, do odmó­
wienia podatków w niektórych niem ieckich k ra ­
jach  itp . Postanow ię nie to było powodem, iż ce­
sarz isto tn ie odroczył zmianę system u i polecił 
większości m inistrów  uzupełnić gabinet.

W iadom ość ta  w yjaśnia bardzo wiele rzeczy w 
postępyw aniu naszej delegacji.

Z tego samego źródła dowiadujemy się, iż na­
darem ne są usiłow ania resz ty  m inistrów , ażeby 
m iejsce dr. G iskry zastąpić Czedikiem lub Rech- 
bauerem . W szyscy przewidują blizki upadek całe­
go ganinetu i n ik t nie chce na kilkanaście dni 
wejść do niego. Z innej strony  znowu donoszą; że 
br. B eust już rozpoczął rokowania z K ellersber- 
giem, w celu utw orzenia nowego gabinetu .

N iedokładny by ł - wczorajszy te legram  o u - 
cbw ałacb w W ydziale rezolucyjnym . O drznciła bo­
wiem większość niemiecka i a r ty k u ł V. wniosku 
R ecbbauera, analogiczny z punktem  1. rezolucji 
sejmowej (O sposobie wyboru członków do Rady 
państw a, stanow i ustaw a sejmowa). A byłto  jeden 
z kardynalnych punktów.

N a wczorajszem posiedzeniu Rady państw a 
m in ister skarbu przedłożył p ro jek t ustaw y wzglę­
dem sprzedaży m ajątku  nieruchom ego skarbowego, 
tudzież p ro jek t ustaw y względem dalszego pobie­
ran ia  podatków do "końca czerwca. Rozprawy b u ­
dżetowe prowadzone były  dalej. W  obradach nad 
e tatem  „obrony krajowej* R e c h  b a u e r  nalegał 
na przedłożenie ustaw y o źandarm arji na podstawie 
organizacji jej cywilnej i poddania jej pod zarząd 
adm inistracji politycznej, a  w końcu wnosi w ykre­
ślenie z budżetu przeszło m iliona z łr. M a y e r -  
h o f f e r  wniósł taką rezo lucję : W ezwać rządt 
aby s ta ra ł się o obszerne oszczędności w budżecie 
wojskowym i w pływ ał na powszechne rozbroję1110 
Europy. W niosek ten  zosta ł poparty. M inister 0_ 
brony krajowej oświadcza, że nowoopracowany pro­
je k t ustaw y o żandarm erii przedłożony został ce­
sarzowi ; dalsze zm niejszenie kosztów u trzym ania 
landwery poczytuje m inister, za niepodobne, je ś li 
in sty tucja  landwery nie m a byc zniweczoną. Rezo­
lucję M a y e r b o f f e r a  odrzuciła I z b a 64 g łosam i 
przeciw  53.

W  urzędowych kołach peszteńskich, jak  do­
nosi te legram  P re ssy , opowiadają, że w pierw szych 
dniach kw ietnia m in ister Lonyay uda się do W ie­
dnia, a z dniem 15. kw ietn ia obejmuje tekę pań­
stwowego m in isterstw a finansów.

Z W iednia donoszą, że podróż węgierskiego 
radzcy m in isterjalnogo K oyacsa do Rzym u, uważa­
ną je s t jako m isja  w spraw ie soboru.

Z powodu ustąpienia G iskry, odbyła się w P ra ­
dze dnia 23. bm . narada stronnic tw a feudalnego. 
Znaleziono znowu p laka ty  litografow ane treści re ­
wolucyjnej.

Słowieńcy_ w S ty rji i K rain ie przygotow ują na 
wiosnę m ityngi pod golem  niebem  w różnych m iej­
scach. Rezolucje m a ją . dotyczyć następujących żą­
dań : połączenia w szystkich S łow ieńców ; zaprowa­
dzenie języka słowieńskiego we w szystkich urzędach; 
rozszerzenia autonom ii, mianowicie w spraw ach 
gm innych ; szybkiego załatw ienia se rw itu tó w ; zni­
żenia ta ry f kolejowych od transpo rtu  drzewa, wę­
gla i w in a ; wreszcie przedstaw iane być m ają żą­
dania lokalne.

W  S ty rji w kilku  miejscach w ybuchła zm owa 
czeladzi m łynarsk iej i obawiają się w G racn, że i 
tam  wybuchnie zmowa, i jeszcze dalej się rozsze­
rzy. W  W iedniu przygotow uje zmowę czeladź p ie­
karska.

W edług telegram ów z P aryża , większa część 
dzienników tam tejszych w ieczornych z dnia 22. bm. 
pełną je s t uznania dla lis tu  cesarza do p. 011ivier. 
G irardin  je st nim  zachwycony. P o w iad a: „Pism o 
to u trw ala  dynastję B onapartych na przyszłość.*

Liberie donosi, że pan Bauneville, powołany 
w łaśnie z Rzym u do Paryża, doradza gabinetowi 
francuskiem u, ażoby nie m ięszał się wcale w roz­
praw y soboru.

vr.i •v.T_.---r»>ug srapgra w i11

Telegramy r Gazety Narodowej.44
P eszt «I. 24. m arca. Członkowie 

stronnictwa Deaka w Izbie wyższej postano­
wili na wczorajszej konferencji przedłożyć rzą­
dowi memorjał następującej treści: Magnaci
tylko wtenczas zasiadać mogą w Izbie wyższej, 
jeśli płacą 3000 złr. podatków. Nadżupani 
z tytułu swego urzędu nie zasiadają w Izbie 
wyższej. Korona ma prawo, mianować jednę 
trzecią część Izby wyższej

P aryż dnia 24. marca. Dzienniki 
wspominają o pogłosce, iż Rouher podał się 
do dymisji z posady prezydenta senatu. Ciało 
prawodawcze odrzuciło wniosek reformy usta­
wy poborowej, gdy minister wojny energicznie 
wystąpił przeciw temu projektowi, i wyka­
zywał konieczność zatrzymania gwardji ru­
chomej.

T ours d. 24. marca. W procesie 
przeciw księciu Piotrowi Bonapartemu kilku 
świadków zeznało, iż Fonvielle mówił’: Noir
uderzył księcia w twarz. Fonvielle zaprzecza 
temu. Przesłuchiwany Rochefort musiał opu­
ścić salę, z powodu iż zasłabł.

M adryt d. 23. m arca. Sądowe ści­
ganie księcia Montpensier doprowadzi jedy­
nie do oświadczenia, iż infant Henryk bur­
boński zabił się sam.

nrsa * dnia 2ft. m arca 1870,
godz. 1. min. 50  popołudniu.

W ie d e ń . Akcje kredytowe węg. 89.—. Akcje banku 
anglo-austr. 359.25. Anglo wąg. 102.— . Akcje Karola L u ­
dwika 244.25. Kolej siedmiogrodzka 169.75. Kolej połu­
dniowa 245.—. Kolej alfóldzka 175 75. Kolej państwowa 
394.50. Kolej lwowsko, czemiowiecka 209.50. Kolej wqg. 
pohn.-wsch. 165.—. Kolej północna 226.— . Kolej Rudolfa 
165.25. Kolej wcg. wschodnia 96.75 Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73.80. Losy 1864 r. 120.—. Kolej Nadcisań- 
ka 245.50. Usposobienie stałe

godz. 6 . min. — , popołudnia.
W ied eń . Renta ausirjaeka 6 4 —. Akcje kredyto­

we 289.50. Akcje banku anglo - austrjackiego 360 25. 
Bank obrotowy 116.—. Akcje Karola Ludwika 244.50. 
Kolej południowa 246.—. Franko-austr. 119.25. Akcje 
banku bud. 71.25. Kolej wschodnio-północna — .— . Akcje 
banku ludowego 82.50. Kolej Elżbiety 191.50. Losy 
1860 r. 98.25. Napoleondor 9.87. Losy 1860 r. — 
Banku jeneraln. — - T ranm y — . Usposobienie stale, 

P a r y ż . Renta 3'/. 73.87. Lombardy 501.— . Amery­
kańskie obligi — .

Herlin. Moskiewskie banknoty 74.%. Akcje kredyto­
we 157.’/ ,.  Lombardy 133.%. Galicyjska kolej 99.'/,. Rumuń­
ska 71.’/ ,  Kolej państwowa 215.%. Na Wiedeń 82.% •_

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i  k

we Lwowie dnia 23. marca.
I. A k cje  zn  s z tu k ę .

Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 40%
Papierni czerlańskiej , • • • • *  
Galie. Banku k ra jo w eg o .................
U. L isty  za sta w n e  za 100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5%  • ■ • •
Tow. kred. gal. w. a. 4% * • • •
Banku bypot. galic. 6% '
Galie, zakładu W  włościańskiego

I l i .  O bligi za 100 z ir .

Indemnizacyjne S e r a k ó w .'  ! ! .'
” ks. Bukowin. . .

P o ż y c z k i  głodow. z r. 1866 po 7 
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. tm. .

9 „ II. em. . .
„ „ Lw. Czerń. I. en
» » » II- »

IV . M o n e ty .
Dukat holenderski ......................
Dukat cesarski
N a p o le o n d o r .................. ! .
Pófimperjał rosyjski ................
Rubel srebrny rosyjski . • • -

* papierowy „ - • • •
Banknoty polskie za 1<K) złr. po».
Talar pruski s r e b r n y ..................
Pruskie bilety kasowe 
Srebro ................................................

Płacą
w. »•

z br. I cnt.

/  O

i |

I
241'00 
209 50 
103 00 
OOlOO 
72 00

84 75 
76 50 
90 J 00  
90 50

73 80 
00 00 
OOlOO 

00 
00 
00 
00 
00

100
00
00
00
00

77
82 
87 
00 
90 
50 
00 
00 
82 

121;50

Żądają
w. a. 

z Ir. | ct.
[7 i

1
242 00  
210 00 
105 00  
00,00 
75 00

85 25 
77 00 
90 25 
92,00

74 £5 
0°  .W oo|oo 

101 00
00
00
00
00

5 '84  
5 88 
9 94 

10 14 
1196 
1 51 

0000 
00 00 

1 83 
122 ,75



4 GAZETA NARODOWA z dnia 24. Marca 1870.

Redakcja „Czasu“
ośw iadcza, że w skutek zaw arte­
go kontraktu, przez sąd krajow y  
potw ierdzonego na d. 16. bm. do 
1. 5.116. w ydaw nictw o „Czasu4* 
przechodzi od d. 1. kw ietnia b. r. 
w  ręce Stanisław a hr. T arnow ­
sk iego; a siennik „Czas4' pozostaje  
w  tych sam ych jak  dotąd w arun­
kach, w  tychsam ych też i nadal 
w ychodzić będzie.

O głoszenie p rzed p ła ty :
Prenumerata w e  L w o w ie  w ajencji Cia- 

tu  wynosi ■ rocznie 21 zlr. półrocznie 10 zł. 
50 ct., kw srt t ln ie  5 złr. 25 ct. ,  miesięcznie 
2 złr. — W  K rak ow ie  rocznie 20 złr., pół­
rocznie 10 złr., kwartalnie 5 zir., miesięcznie 
2 Złr,

Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  p a ń s tw ie  
a n s t r j J c k i e m  : rocznie 24 złr., p łłro znie
12 zł., kwartalnie 0 zł-, miesięcznie zl. 2 25

Prenumerutę przyjmują franco w K rako­
wie: Administracja Czasu, we Lwowie: ajen- 
eja Czasu we W i'd a iu  p. Oppelik Wolizeile 
22., w Pa-yżu  (ua całą Francje, Anglię i 
Belgię) j . W incenty  Kaczkowski, rue dii 
Pont d i  Lodi 1, tudzież wpzystkie urzeda 
pocztowe. 1664 1—3

L. 5867. " 1654 1 - 2

Ogłoszenie.
W tutejszej c. k. wojskowej ply- 

i ®*r i nadaje Rada miejska 10 miejsc 
nauki bezpłatnej dla dzieci obojga płci 
obywateli tutejszych.

Starający się o te miejsca mają 
wnieść podania na piśmie do magi­
stratu najdalej do 1. maja b. r.

Z Magistratu kr. st. miasta.
Lwów 18. marca 1870.

PIENIĄDZE.
Podaje się do wiadomości szanownej 

Publiczności, iż na dobra ziemskie i rra l-  
nośei miejsk.e zaciągn-one mogą być po- 
i j c z k i  w dowolnej wysokości , z a o p i a t ą  
0 %  i s p ł a c a ln e  a i  do  l a t  30. Pożyczają­
cy otrzyma taką  samą kwotę, gotówką, w 
banknotach austrjackich , jaka będzie skry­
ptem tabularnie na dobrach lub realnościach 
zagwarantowaną

Bliższa wiadomość we Lwowie w ks ię ­
garni pp. S e y f a r th a  i C e a jk o w s k i o g o  w 
ry n k u ,— w Krakowie zaś u p.Eibenschfltza 
p r iy  ulicy Grodzkiej. 1663 1—1

O brotnych
kupców i ajentów
na prowincji, potrzebuje pewien dom weks- 
iuwy jako  komisjonarjuszów.

Obznajomieni z sprzedażą aubtrjackich 
losów, promesów 1 lietćw ratalnych otrzymają 
pierwszeństwo.

OiTerty pod „d .  7P 839“ nadesłać nale­
ży do „Anoncen-Espedition von Haasensteln 
et Y ogler Wien“. 1660 1—2

T ym o tk a  korzec po 20 złr. rozsyła sie 
pocztą i ko le ją  na żądanie 
tajgras korzec po 15 zlr. 

O actillie  (psia trawa) korzec po 15 zł. 
Szpakowatych para ujeżdżouyoh dobrze 
D oppelt-Gonl za 300 zir. młode. 

Kasztanowaty koń 15 m. dobry mludy 
na sprzedaż. : 657 1—3 

J ea n p o iek  po Riverze od B ystrzycy  
stanuwi Klacze po 10 złr.

Byszów p)Czta B ołszow ee kolej Halicz.

ARNOLD WERNER we Lwowie,
utrzymuje na składzie

tt lew n lk l r zęd o w e  po z. 325,355,3801400. 
detto szerokorzutne (Robil-

!aoua złr- 175. 1
P lu r l a la Zugmayer,
H uehadla czeskie i wrzęsinskie 
jp b sy p y w a ćze  i T r z y sk lb o w c e  
S ieeak arn le  Bentala. 1449 5—11

N A F T Ę
wysyłam k o le ją  n a  p r o w in c ję  każdego 
poniedziałku i p iątku  za p rzraazem , otrzy­
mawszy przy zamówieniu najmniej 20Vii za­
datku.

Obecnie przedaję h u rto w n ie  począwszy 
od ćwierć cetnara : Naftę s a lo n o w ą ,'d w a  
r a z y  rafinowaną , nieeksplodującą, całkiem 
czystą białą i zupełnie bezwonna cet. wied. 
po K  złr.

Naftę czystą białą niezapalną r a z  tylko 
rafinowaną oet. w. po 18 złr.

Naftę zaś czystą żółtawą r a z  ty lko rafi­
nowaną cet. w. po 10 złr.

Przy aakupnie w ię k sz y c h  najmniej 5- 
sem arjw ycb  ilościach, opuszczam oprócz te ­
go odpowiedni rubal.

N ac z y n ie  stosowne za k a u c j ą  wypoży­
czam, którąto kaucję po zwróceniu naczy­
nia zwracam.

Powszechne na prowincji utyskiwania Da 
złą naftę ,  spowodowało m nie ,  i a we Lwo­
wie magazyn dla wywozu naftowego urzą­
dziłem; Wszelkie zamówienia z prowincji 
askutecznlam jak  najlepiej i najspieszniej. 
Ręezę oraz za dobroć towarn , aa rzetelną 
wagę i dobni naczynie. 1610 2—f

P iotr  M iączyń sk i,
fabrykant nafty.

N I E  Z Y T
grypy, katary, aapa. 
lenie piersi, ustępują 
przed, oży ciem

PASTY pana BLAYN,
z  p ą czkó w  so sn y  m o rs k ie j.

W Paryżu w aptece p a n a  B la y n ,  uli- 
ea du Marcbe St. Honore, 7; we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha. w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego, w Brodach w 
aptece M. Kullaka 1011 23—24

W instytucie agronomicznym
przy w szech n icy  w  L ipsku

rozpoczyna się kurs letni z d. 25. kwietnia 
O plan podziału godzin i o program upra­
sza się udać pod adresem: P r o fe so r  D r.
B lo m a y er , L e ip z ig  Wiesenstrasse 23.

B l iz n ą  wiadomość ndzielają: n  f. Dr. 
Blomayer, Prof. Dr. Birnbaum. 1671 1-1

HEMOROIDY
nawet zastarzałe, można bardzo prędko w y­
leczy ć przez użycie pomady p .‘ ROYEB 
mającej własność roztwarzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.

Pa pier elektro - magnetyczny
P. KOYER leczy reu m atyzm y, b o le ś c i  
k rz y ż ó w , sp a ra liżo w a n ie , jak również 
katary, iry tacje  p ier s i n a czy ń  o d d e ­
ch o w y ch . 1545 6 -12

S h i a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
św. Mareinv 225— \ge L w o w i e  w ap te ­
ce p. P iotra  M ikolasrhą , w Warszawie 
w składzie materjałów aptecznych p. Gai- 
leeo, w Krakowie w apt»ce p Tranczyń- 
skiego, w Brodach u p. Michała Kullaka.

“""""TitiTiriTinriramniMn—■

Środek ten w sranie c iek ły m  bez smaku 
żadnagd podobny do wody ifin e  ralnej, łą ­
czy w sob ie p ierw iastki wyrabiając krew , 
i kości. Ze w szystkich  preparacyj żeiazi- 
etycb jest on najwięcej racjonalny i dlatego  
to przyięty został [ rzez najznakom itszych  
lekarzy. Bardzo dobrze się  nadaje do tem ­
peramentów młodych panienek delikatnych  
których ro zw ó j cia ła  jes*- trudn y lu b  z o ­
s ta ł sp ó źn io n y , ala pań ciepiącyek na nie­
znośne, o o le ś c i ż o łą d k a ,  uchod zące z bla- 
daczk i, w y n iszczen ia , b ia ły ch  u p ła w ó w  
lub brakn reg u la rn o śc i, dla dzieci b la ­
dych . w ą tle j b o d o w y  i d elik a tn ych  i dis 
wszystkich osób cierpiących z n ied o k rw i­
s to śc i. Skuteczny, szybko działający, mo­
gący być niesio-iym przez najdelikatniej­
sze ż o łą d k i , środek ten nie sprawia ani 
zatwardzenia ani nie działa szkodliwie na 
zęby. Oto są  przymioty, które użycie jego 
zalecają lekarzom.

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptekwen 
pp. Zygmunta Ruckera, Berlinera i Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullak; 
w Rzeszowie w aptece D, Sznitera; w W ie ­
dniu w składach m aterjałów  aptecznych pp. 
Raabe i R6der. 1020 12 —18

100 .000  doMŁi w I  srebrze
£>nia 2. kw ietn ia  b.r.

natąpi nadzwyczajnie wielkie
Losowanie premij

m iasta Hamburga,
które w krótkim czasie wypłaci, 2 milio­
ny talarów w srebzę, nastepuiace vvg -a ,  
ne :  fal.  100.000, OO.OOO, 40000 30000, 
a )  UUUe 1Ł.000 , 12.000 , 2 p o  lo.uuO 
8000, 2  p o  0 .000  , 3 p o  S  000  , 0  p o  
4 0 0 u , i  p o  3.000, 20 p o  2 ,u 0 0 , 3u  po  
1506, 130 p o  ltivO, 210 p o  400, .v 5 p o  
200, 8500 p »  .fn, U>, 46 it

Tylko wygrane będą wyciągnięte. 
Za przesłaniem 4 złi*t wysyłam cały 

los, 2 złr. pół losu. 1 złr. ćwierć los;. 
Losy te (nie prom esy) ważne są tylko 
na powyżej oznaczouy termin lodowania 
W ysył.m  takow e rychło i pod tajemni­
cą do najodleglejszych okolic , a w ygra­
ne pieniądze wraz z listą ciągnienia za­
raz po rozstrzygnięciu.
Uprasza się  rychło i z zaufaniem udasrać 
do d mu podpisanego, któremu czczeście  
osobliw ie sprzyja, pod adresom:

S i e g m u m l  i S e r k s e h r s '
1532 5 — 10 in H am burg.

Ś r o d e k  o d  ra/.u  u śm ierza ją cy ' m ig r e n ę ,
ból g ło w y  g w a łto w n y  i ue.w rałg ię , b ie- 

gunukę i [rznięcie, w  żo łą d k u , zwany

SUARAfi
Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody 
ocukrroLej i zażyty, dostateczny jes t do u- 
śmierzenia natychmiast najsilniejszego bolu 
głowy i migreny i do zatrzymania rżnięcia 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudeł­
kach zawierających dwanaście pro.zków.

Dla unik..;enia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony pudpisem 
Grimault et Cie. 1021 12—18

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Zygmunta Ruckera i Berli­
nera: w Brodach w aptece p. K ullak i u p. 
Franzosa; w K zeszow i° w aptece p. Sza itte-  
ra; w K rakow ie w aptekach pp, T rauczyń­
sk ieg o  i K 'd j lS ę  w W .edniu w składach  
materiałów- apte'-/.nvcli pu Kaabo i li Ode

Oryginalna iosy państwowe
których sprzedaż i gra wszędzie dozwolona.

Proszę szczęściu podać ręk ę!

£ 5 0 . 0 0 0
jako najwyższą wygrane podaje - ła jno- 
w s z a  w i e l k a ' l o i e e j a  p ie n ię ż n .  przy­
zwolona i zagwarantowana przez W yso­
ki rzad.

Tylko same wygrane będą losowane 
i to według pewnego planu w przeciągu 
kilk i miesięcy 28,900 tak ich  w y g r a ­
n ych  z wszelką pewrością  muszą być. 
wyciągnięte; mieczy temi znajdnią sie 
giówne wygrane markćw 250 000.150 000 
100.00 ). 50.000, 40.000, 30.000, 25.000, 
2 1 po 20.000 3 po 15.000. 4 po 12.000 
4 po 10.000. 5 p > 8 .000 ,7  po 6.000. 2: 
po 5.000 .  35 po 3.000 . 123 po 2.000 
205 po 1.00<>. H.5  po 501), 355% 200 ,
1®U0 p.) 110.

Najbliższo ęjnyr;en:e o ygrre yf-h. tę;
w i lki. j ,  p r / iż  Faiistniui gwarnnto uiei 
i iterji. odbędzie s:ę już 20. k w ie tn ia  
1870 ro k u .

Coly oryginalny lus kosztuje tylko  
4 zlr., pół losu 2 zlr.(,‘‘ewici'ć losu 1 złr. 
za przesłaniem  należy t( śc i banknotam i 
wal. uustr. 163.J 2 - 6

Wszystkie zlecenia wykonane będą 
z największą starannością i każdy otrzy­
ma od nas te oryginalne* losy pfWst.vo- 
we do rąk własnych.

Do zamówień przyłączone będą bez­
płatnie dotyczące plany u-zedowe, zaś 
po każdem ciągnieniu posyłamy naszym 
odbiorcom bez osubnegi zawezwania li­
sty  urzędowe.

W ypłata  wygranych nastąpi ja k  n*j 
spieszniej za gwarancją państwa bądżto 
przesłaniem tychże w p ro s t , bądź też na 
żądanie przez domy handlowe ustanowio­
ne we wszystkich większych miastach 
Austrji.

Przedsiębiorstwo nasze było dotąd 
zawsze pom^ślnem, i tak  niedawno zno 
wu mięrzy wieloma znakomitemi wygra- 
nem i, o trzym aliśm y, j a k  ś w ia d c z ą  u- 
rzędow  , d o w o d y ,  p o  t r z y k r o ć  p i e r ­
w s z e  g łó w n e  w y g r a n e ,  i sum, rukowt 
n a s z y m  odbiorcom w y  płaciliśmy.

T akie , na najpew niejsze, poftitawie  
ugiuntow&ce p rzed s.ew zięc ie , z lką  
pew nością przew idyw ać 'każe w ielk iego  
ze wszecli stron udziału; uprasza się' z a ­
tem już ze względu na b iski termin c ią ­
gnienia w szysrk ie odnośne zlecenia jak 
najspieszniej wprost nadselać, adres:

S. Steim łecker ct lo itip .
Bank bud 55 eehsel-C esckH ft in H am ­
bu rg . E in - and V e-k a u f a lle r  A rten  
śśtaatsob ligation en , E isen b ah n -A ctien  

and  Y n leh en sloose .
y f f  Dla uniknienia pomyłek, zauwa­

żamy wyraźnie, iż żadna podobna, przez 
państwo rzeczywiście zagwarantowana 
loteiia pieniężna przed wvż wymienionym 
i według urzędowego planu ustanowio­
nym terminie miejsca mieć nie b ęd z ie , 
•.koteż celem możliwego zadośćuczynie­

nia wnzystk.m wymogom , upraszamy 
dotyczące zlecenia n a .  nasze oryginalne 
losy wprost do nas przesyłać. 1). O.

Doniesienie.
Podpisana ma za s/czy f donieść sz.tnow. 

m ieszkańcom  m iasta P f /e m y sia  i o k o licy ,  
lż przesm dliw szy się  z e  L w o w a  rozpoczę­
łam  z dniem 15. marca b .r .  praktykę a4u- 
sżerki. Przy ten. m ogę zapewnić, że nśjgćr- 
liw szem  staiarfięju mojem bedzie pozys, ać 
sob c w zględy.

Przem yśl 1:5 mared' lS7i’.
a i  jo n o  B ycz .ł l is k a .

( gźćm in. akuszcrlfa. obok kom ory u p ma 
Zymer*. 15P|; 3 —:!

W Antykwami
A .  G Ę R G O W I C Z A

we Lwowie nr. 178. m., 
jes t do nabycia po zniżonej cenie z p rze­

sy łką  pocztową za 40 ct.
Im ionospis poleg łych  i stra­
conych ofiar powgtania z r. 
1552 3—3 1803 i 1804
il ln s tr o w a n y , z >13. rycinami dowódców.

Poszukuje 1624 2—3

s u t > j  e l i t a
do handlu porcelany' i szkła

K azim ierz L ew ick i
L wów dykastcrjalna ulica pod L 63_miast 

Początkow i subiekci z prow incji, będą 
przed innrmi na i w ię c e j  u w z g lę d n ien i.

Jedyny  brutlcK. Rfory /a  i/a-Cj'.) ^  Drysiniilnobt; i /,;t 
rzeczyw istą  skalcczność- odszrzupy ln iono  fimsw vl.ai.sk i in 
p n ten tem . W szystkie inne  puiluline środki są nieiiflale, niti- 
z tla rne  nnślndow anin, przetl kI*"o*eul i s;ę osirz*fga.

? A T E K T © W  A M

I A m e r y k a f i s k R  w a l a  g o ś ć c o w a |

przeciw
cierpieniom  reum atycznym , gośćca  i reum atyzm owi zęb«Wv,
przeciw kłóciu, rwaniu w ezłonkacu, nabrzmieniu migdałków i gruezołów, cierpieniom 
twarzy, kłóciu w uszach i bolom szyi itd. Uśmierza najuotkliwsze bole w krótkim cza­
sie, zupełnie leczy przy ciągłem używaniu.

Proszę baczyć na godła i ba znaki stemplowe trzech firm. Ceua rulouika 80 t u t ,  
czyli 1 frank i 25 cut. Przepis użyeis. może być przejrzany nie kupując środki..

Amerykańska woda gośćcowa doświadczonego tku tku  za-
leca się najmocniej. Może jy ć  sama lub przy używaniu waty goścowej używaną. C e ­
na flakoniku 50 cnt. za opakowanie 20 cnt. " 1655 1—12
Praw dziw e sprzedaje w e L w ow ie apteka Zyg. R n ck era.

O b e l d / J e  s i e  b e z  f r o t e r ó w .
Moja j e d y n i u  p r a w d z iw o ,  w  c a l  oj  K u  r o p ie  n i e s ł y c h a n i e  u p o w s z e c h n io n a  a u g i e l s k n  p a s t a  k a u c z u k o w a ,  

<lo n a j w y t w o r n i e j s z e g o ,  n a j ł a t w i e j s z e s o  i  m i j t a ń s z e g o  zupus /.c/ .ai iui  w ła s n ą  r ę k ą  w sz . ‘i :; iupo i o d / i j u  p o s a d ze k ,  
n i e  p o t i z e h u j e  z a p e w n e  ż a d n e g o  w i ę e e j  / a c h w a h m i a ,  szdyż za  n i ą  p r z e m a w  ia sku le ! . .  K a ż d e  d / ie c i i ;  m o ż e  li; r o b o tę  
z a ł a t w i ć .  P u d e ł k o  ( w y s t a r c z a  u a  p o k u j )  w r a z  z p r z e p i s e m  u ż y c i a  k o s z tu j e  I złi cn t .

V|»W o d a  a r o m a t y c z n a ,  z a w i e r a j ą c a  v, so b ie  n a j d e l i k a l u i e j s / ą  w im. t a k  z w a n a  
st  o w e g o  w y w a b ia n i a  p i a n i ,  z w s z e l k i c h  ina lu i  yj,  bez. u s z k o d z e n i a  k o l o r o w i ,  d a  s w e j  
j .yIco p e r l  u n i a .  O r y p i n a l n y  Ha k o n ik  po  ol) cn i.

P a r y s k a  p o l i t u r a  ua  m e b l e ,  d o  o d p u l i l u r o w a n i a  w s z e l k i c h  m c i i  i, t a k  s t a r y c h  jaV o i

p rzy je i
Woda d.i nn ly ch in ią '  

riej zaś won i iwi;. w a na

K
n o w s z y c h ,  a  m ia u o -

a k o n ik  w r a z  z p r z e p i s e m pu S:'» cnt. liohola prustaw ic ie  g d y  w y s l ę o u je  o le j ,  n a jn o w s z y  w y n a la z e k ,  
r e z u l t a t  z a d z i w i a j ą c y .

M o s k i e w s k a  p a s t a  n a  s k ó r y ,  d o  z a k o n s e r w o w a n i a  o b u w i a  i p r z e c i w  p r z e m a k a n i u ,  d u s z k a  c y n k o w a  w y ­
s t a r c z y  n a  r o k  i k o s z tu j e  1 z lr .  JO c n t .  O p a k o w a n i e  n a j t a n i e j .  P r z e s y ł k a  za  golówki* lu h  za  za lic zka .

S V S £ i ,  Kerrer et Korbgoth,Wien,
P est: K erfes-i ef K iscr f . D orotlicngassc nr. 2. 1653 1 -1 2■B v i

K u r c z e  e p i l e p t y c z n e  (wielką chorobę)
jknrnje l is to w n ie  lekarz sp ec ja ln ie  dla choróu epilep^yczuych D r .  O. K i i  
1is e ft  w Berlinie, Mittelstrasse 6. J u t  przęsło stu wywleczonych. 1623 5-”""4 1

n i w  m m m
c. k . ntprźyW. gm ltó.tkepego ilńnitd hipotmego

kupuje i sprzedaje i.«s s»a—♦
wszystkie etekta i monety
pod warunkami najprzystępniejsze?®!-

I z i r ,  na wiefki 2  zlr.
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F R Y D E R Y K  S C H U B C T H
w rynku I. 161/165.

Opiekun polskich dzieci
d w u t y g o d n i k  i l h is t row an y,  w y c h o d z i  w e  L w o w i e

wraz z (R ilitk iem  m ipsięczcym : „ P o ra d n ik  djdaM yezno pedagogiczn y"  i kosztuje * 
Ausfrji 4 z lr ., p ó łroczn ie  2 zlr. „Tcradnik* bez „Opiekuna11 rocznie 2 zir. z „Opiekun?01 
1 z lr . f.i.’ cnt. w. a.

Opn-kiin podaj, pow iasfki, w irrsty k i. opow iadania z dziejów  ojczystych opisy p<'* 
dróży , t treścią, st} lem i forirą, dla użytku dzieci od lat 7 do 14 — i „Poradn k prz«: 
/.raczony hzc/c-gólfiie ula n a u c z y c ie li  s z k ó l  lu d o w y c h ,  pi daje rozj raw y z ptdag- g'i * 
dydaktyki, tudzież /bzpraw y nauk p tty ro d n iczy ct, ż dz:?jow o/c z y U y c li ," z literatury o,‘ 
czystej i ipowszeehnej. -  Illiłtraojo  starannio wykonane w W arszawie, Monachium, Pary 
iu  i IBpsiiu. —

Pionum eratę nrzyjmuje : Adm inistracja „Opieknna* L wów 401*/, , księgarnia „Se)’' 
far tli n i Czajkow skiego" Lwów f.O — i w szystk ie  księgarnię w krai u i zagrenica.4?3fasr̂  T\i« ś-i.: -i, i. s. i -i- i.: i • *. nDla w szystkich  szk ó łek  w ie lk ic h  i m iejskich zniża sie  prenumerat! <>"'/, 'y es i1- 

zldm inistracja sprzedaje dawne roczniki „Opiekuna" po zniżonej cenie, I. II. U. lV- 
i V . razem za 6 zlr. i f .  III. po 8U cnt. IV. złr. J.ŁO V. zfr. 1.80 P ierw szego rsobno si° 
nie sprzed-.je, każdy zeszy t osobną ca łość  stanowi. — D la szkó łek  spuszc?3 sie o '/■ 
część z c -n y . ______________________________________________________________ 1662 1 - 3 ^

Mn Avis m anialm. tt
P . H aioit, jardinier de Parig,

a 1’honneur d’annoncer a  4 Mrs. les amateurs, qu’il yient ae rece^oir dc Paris nn rieb? 
et nouveau assortim est des plantes de tontes espćces etc., arbres fruitirrs; rosiers 
1.500 varićtćs tous remontant, plantes bulbeuses d Afriaue et d’Amerique.rcstants le mois®® 
fleur; oign in graine de fleur; et grnitie po*-ageres etc., etc., L continuo de yendrc* 
un grand rabais a cause de soi. dćpart. II ne reste dans cette ville plus que 5 a 6 jours 
seulement. L e m agasin  esf h o te l G eorge nr. 1 . a L em berg. 1628 2—2

wy  (kije

m m m ' kasowe
(Kassasclieine)

z następującą skalą proceiAową i odpowiedniemi
tenniiiami:

5-°|0 z 14-dniowein wypowiedzeniem^  
5 1|2~°j0 z 30-dniowem wypowiedzeniem,
6- ' |0 z 45-dniowem wypowiedzeniem.  

L w ów  15. marca 1870.
l S a d a  z a i r i f t d o w c z a .1613 3 - 3

STÓITWMK 4
cukierki piersiowe.

Preiniowiine na wszystkich wystawach.

Polęczer.io cukru i takich w yciągów  zio łow ych  , których dobroczynna skuteczne*0 
(b.ialnjata na o igana oddechow e, stw ierdziły  znakom itości m edyczne.

Składy tvch cukierkćiw w opieczętow anych nakiccik;u:h p > 30 ct, wraz z przepisi"0 
n iy c ła , wa L w o w ie  w apt. A. B rrlinera i Z yg . Ruckera., w U iz e ż a n n c b  w apt. oózef*  
Z m iukow skicgo. II. 1784 5 —36

1 ® -  Najnowsza

EAU DE NIL.
Porfuma wzmacniająca nerwy, używana dc skropienia chustki, 

która dla swej nadzwyczaj przyjemnej woni i delikatności od nie­
dawna zrobiła epokę w Paryżu, jest bardzo stosowną jako podarunki 
fila pań. Jedynio prawdziwą dostać można na składzie perfum, 

l i .  MĆT«y, w  WitMiniu. W ollzcilc  12.
'Wysyła siiv na prowincjo za zaliczką pocztową, odprzedający 

/I otrzymują stosowny rabat. 1386 5—6

SŁABOrSCI PĘCHERZA
k a n a łu  in  y 11 «iwciju# 1 t a i az.ii e  le c z n  dit: w y b m n ie  p r z e /, n z y n ie
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